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Od Administracji „Czasn“.
Do Numeru 116 dołączone były Listy 

zwrotne dla tych panów Prenumeratorów 
którym prenum erata kończy się ostatniego 
Maja.

W tychże listach zwrotnych wskazane si 
kwoty prenumeracyjne, jakie dla uproszcze­
nia ekspedycyi, Administracya stale utrzy­
mać jest zm uszoną, a  mianowicie z prze­
syłką pocztową w państwie austryackiem : 
za miesiąc Czerwiec . . .  2 zła. 25 c.

„  „  i 3ci kw artał 8 — —
»> » i 4ty „ 14 — —
Prenum erata może się kończyć z dniem 

tylko ostatnim miesiąca. Wszelkie inne ter- 
mina niemogłyby być uwzględnione i reszta 
nadpłaconej kwoty zostałaby dopiero przy 
następnej prenumeracie obrachowaną.

Kraków 28 maja.
Podaliim y wczoraj w całości odpowiedź 

lorda Palmerstona daną p. Hennessemu w 
Izbie niższej 19go L m. z powodu wyko­
nywania przez Prusy konweneyi z 8go lu­
tego. Charakterystyczną jest ta odpowiedź 
z powodu niepewności, niedokładności i 
wahania się, które w niej uderzają.

Wszyscy autorowie którzy pisali o pra 
wie międzynarodowem, zacząwszy od Grro- 
tiusa a skończywszy na Wheatonie, nie poj­
mowali nigdy inaczej neutralności, jak  tylko 
w ten sposób, iż państwo neutralne winno 
zarówno traktować obie wojujące strony. 
Zasada ta góruje po nad wszystkiemi inne- 
mi. Otóż wychodząc nawet z fałszywego 
tw ierdzenia lorda Palmerstona, iż Prusacy 
oddają tylko broń i pakunki wojskom ro­
syjskim, a  tem bynajmniej nienaruszają neu­
tralności, dochodzi się właśnie do przeko­
nania, ii  ją naruszają, albowiem zapytać 
można: czy tak samo postępują z powstań­
cami przechodzącymi granicę pruską? Nie, 
i to dla tego, iż niechcą powstania uznać 
za stronę wojującą; a  więc jeżeli mają być 
neutralneroi, niepowinni także oddawać bro 
ni i pakunków Moskalom właśnie dla tego, 
że niemogą podobnie postępować z pow stań­
cami. Lecz w przypadku przytoczonym przez 
p. Henneseya nietylko Prusacy oddali broń 
Moskalom, ale nawet wcale ich nie rozbroili.
0  tym jednak fakcie zam ilczał lord P al­
merston, a  to dla tego, iż musiał z góry 
przyznać, iż neutralność obowiązuje do 
rozbrojenia sił jednej z stron wojujących 
zmuszonych ratow ać się ucieczką na tery- 
toryum neutralno. Lord Palmerston przyznał 
skwapliwie, iż 1831 r. Prusy naruszyły 
neutralność, lecz nie wie, czy ją  teraz gw ał 
cą swem postępowaniem, nie wie, czy pań­
stwo neutralne ma praw o konfiskować broń
1 pakunki, nie wie nareszcie, czy zasada 
postawiona przez Amerykę co do dostar­
czania stronom wojującym broni i arauni- 
cyi odnosi się tylko do poddanych państw 
neutralnych, czy też także do rządów ,

jednem  słowem szanowny Lord nie wie, 
czy niezliczone i ciągłe gwałcenie neutral­
ności przez rząd pruski w dzisiejszej woj­
nie jest istotnie naruszeniem neutralności.

Weteran dyplomacyi, mąż wmieszany we 
wszystkie wielkie sprawy swojego czasu, 
jednem słowem lord Palmerston daje w 
kwestyach praw a m iędzy-narodow ego wy- 
biegliwe odpowiedzi, stawia niedokładne 
określenia i przyznaje się do niewiadomo- 
ści! Zkądże to pochodzić może? Czy z o- 
słabienia zdolności umysłowych piewszego 
ministra, czy też z nieznajomości przedmio­
tu? Nie zaiste. Lord Palm erston ani nie zdzie 
cinniał ani nie zapom niał kodeksu dyplo 
matycznego, lecz udaje nieuka i ucieka się 
do swej mniemanej niew iadom ości, bo nie 
ma innego środka zaprzeczenia naruszenia 
neutralności przez Prusy. Lord Palm erston 
woli uszy z a tk a ć , oczy zam knąć i z ru ­
mieńcem młodzieńczym na twarzy przyznać 
się do niewiadomości, jak  uznać, iż Prusacy 
nie są neutralnym i, a  to dla tego jedynie, 
iż w skutek podobnego uznania, przewiduje 
wojnę nie z Rosyą lecz także z Prusami, 
nie już wojnę nad Bałtykiem lecz wojnę 
nad R enem , słowem, nie odbudowanie Pol­
ski, lecz zajęcie prowincyj nadreńskich przez 
Irancyę. Być m oże, iż poufnie karci on 

srogo p. Bisraarka za jego w ybryki, lecz 
publicznie nie może uprawniać zaczepki 
?rancyi przeciw Prusom , bo temu sprzeci­

wia się interes A nglii; woli więc przeczyć 
prawdzie i niedowierzać własnej znajomo­
ści prawa internacyonalnego.

Niech nam jednak wolno będzie przypu­
ścić, iż może p. Bismark dla tego jedynie 
obrał drogę którą postępuje, aby odstraszyć 
Anglię od rozwiązania kwestyi polskiej bo- 
azuią w ojny nad Renera i że woli udawać 

ryzykowanie drugiej Jeny jak  dozwolić na 
odbudowanie Polski. Czyżby jednak w ta 
tim razie lord Palmerston nie padł ofiarą 
mistyfikacyj p. B ism arka?

Nie dziwiłoby nas bynajmniej, gdyby .An­
glia w raz ie  w ojny o Polskę chcia ła  tę woj­
nę zlokalizować i wolała ją  nad Bałtykiem 
ak nad Renem, albowiem życzenie to znaj­

dowałoby uprawnienie w interesie W. Bry­
tanii ; lecz właśnie stwierdzić musimy, iż tak 
wstępowanie powstania jak  usilność Rządu 
Narodowego skierowane są do zlokalizowa­
nia walki, raz obracając ją  wyłącznie prze­
ciw Rosyi, powtóre odpychając wszelkie 
wspólnictwo z ogólną rewolucyą, gdy prze­
ciwnie awanturnicza polityka p. Bismarka 
grozi rozszerzeniem się pożaru i w yw oła­
niem niezliczonych komplikacyj. Nie w sa ­
mej kwestyi polskiej leży największa tru­
dność, lecz w dążeniu podciągnięcia lub 
złączenia z nią innych.

Czyż ztąd jednak ma wynikać pobłaża­
nie Prus dla powstania i poświęcenie nie­
zaprzeczonych praw  powstania polskiego? 
Czyż dla tego że p. Bismark w ywołać mo­
że wojnę z Francyą, inne m ocarstwa mają 
zezwolić, aby konweneya z 8go lutego pa­

raliżow ała postępy powstania i niszczyła 
skutki odniesionych drogocennemi ofiarami 
korzyści? Jeżeli takie następstwa nie obu­
rzają uczucia uczciwości lorda Palmerstoi a, 
to mamy silne przekonanie, iż naród angiel­
ski uczuje całą ich niesprawiedliwość.

Niech ten pokutuje kto zawinił, a  świa' 
niech się raz jeszcze przekona, że o ile Pol­
ska dążąc do zapewnienia swojego bytu 
pracuje zarazem dla pokoju i bezpieczeń­
stw a Europy, o tyle jej nieprzyjaciele im 
grożą.

KORESPONDENCYA c z a s u .
Z  P o z n a ń i k i e g o  25 maja.

Wiadomo już, iż rząd pruski nakazał wszystkich 
wi\ż„iów politycznych w Pora*tukiem, podejrza­
ny' h o dawania pomocy powstania w Królestwie 
Polakiem przeciwko rządowi moskiewskiemu, sv  
daić sądowi kameralnemu w Poznania i polecił 
orokar&torowi oskaiżjć ich o zbr dnię stanu, cho­
ciaż przeciwko monarch i prusziej ż.doego an 
czynu nie popełnili ani nawet żadnego zamiaru nie 
mieli. Z.łączam tn w dosłjwnem tłomaczenia za­
wiadomienie w tem 'W&glęcjgjg wydane przez sąd 
apelacyjny poznański przed dworna tygodniami do 
wszysuith sądów powiatowy, h W. K». Poznań 
■kiego. Doi> nrnent tm  bodący nowym dowodem ści­
słego z(*ią ku mię Izy Moskwą i Prasami, gdjż 
walkę lab pomoc w Walce przeciwko M skwie 
' bce uważać r?ąd piątki za walkę przeciwko s.> 
b;e i ebee karać j  *ko zbr- daię stanu,— g day j«si 
bacranj uwagi. To zawiadomienie wydano jrzez 
sąd ap-slacYjuy w Poznańskim do sądów powiat r 
wych W. Kt. Poznańskiego, brzmi jak następuje:

„Na wniosek nacielorgo prokuratora kammerge 
icbta, senat oska,ż.ją<y (Aaklag#-Saual) tegoż 

Kimmerger.chta d a  spraw krymin.loycb postano 
wił wszysUie w sądach powiat wycb, należących 
do depi ituu eo ów lądów apelac;joych w Pozna 
ulu, Bjrdg 8tezy i Kwidzynie, już rozpoczęte lob 
rozpoctąC się mmjące Śledztwa wstępnr,— t czące 
się związku tajnego, w prowiecyi poznańskiej is;- 
Olejącego, mającego ua ctla zaciągacie w prowiu 
Cyi te żs lu lzi do walki o od.ys*auie polityczni j 
tticpodległ.śisi narodu polskiego, tud*iei zbierani 
a mieszkańców tejże pr iwincyi pieniędzy, broni, 
koni, obiorów i iymaośai alażęcycb do nabrojet.l<. 
i wysyłania tych Indii na pole bitwy; z p wodo 
wyw< ł nogo stąd oekarimia o zdradę stanu lub .- 
popełnienie uczynków d> dokonania zdr»dy taki j 
zmierzających; jakottż śledztwa wstępue tyczące 
się uczynków, które ze zdradą stanu są w stycz­
ności na mocy § 1 i 2 prawa z dnia 5 kwietnia 
r. 1853 prz<d f.rnm swoje pociągnąć, będąc d<> 
tego wedle § 6 i 7 przytoczonego prawa upoważ­
nionym.11

W końcu uwiadamia sąd apelacyjny, że śledz­
twa wstępne z oskarżonymi o zdradę stanu w ca 
łetn Księstwie Pi zozńskiem poruczone zostały 
członkowi Kammergericbtu, Krygerowi, który w tym 
celu z Poznania, gdzie obecnie przebywa, znos ć 
się będzie z pojedynczemi sądami powiatówemi i 
z kolegiów tychże będzie miał przydanych s.<bie 
pomocników.

P a r y i  23 maja.

Nabożeństwo, które sic odbyło w kościele śtej 
Magdaleny z» duszę śp. Younrka poległego chwa 
lebme w Kali kieui, sprowadziło ogrom przyjaciół 
zmarłego i Polski. Kościół b, ł pełny. M ędzy obe

cnymi było wielu oficerów francuskich. Każda broń 
wysłała deputzcyę na to nabożeństwo.

Obchód w Muntmorency odbył się trybem zwy 
cśajnym i w liczuym gr. nie rodaków. Mowa pro­
fesora Sorbony była u zoną, historyczną i birdzi. 
mzyjazną dla Polski. Po obchodzie, pułkownik 
Marmier, wójt gminy, a dawuy oficer napoleoński, 
powiedział mowę, którą wydrukuwacą zaraz roz 
dawał.

P Hautburg ogłosił za Polską broszurę wierszsm 
pod tytułem: „Pologue et Russie.* Są to gorące 
jamby, w rodzaju Augusta Barbier.

Jsnerał Berg ttsra  się zbijać w Morning Post 
wiadomości o okru uństwath moskiewskich popeł 
uianych w Polsce. Jd«t to daremna praca. Aaglm 
i Francy a są pod tym względem i ż  nadto zbudo­
wani przez swych konsulów. Niektórzy M -skale 
shciłli pójść w ślady jenerała Berga i zbijać wia 
(lotności w dziennikach paryskich, ale to im się 
nie udało. Dzienniki nie przyjęły listów. Używanie 
przez rząd moskiewski włuściaństwa przeciw po­
wstaniu, żądza wywołania rzezi nad Dzwiną i 
Dnieprem, nie uszły uwagi Francyi i Anglii. Za 
pewuiają, że te mocarstza zrob.ły z tego powoda 
przedstawienia R s>i, że ozują potrzebę śpieszno- 
g j wmieszania się.

Artykuł Monitora o neutralaośoi pruskiej, arty­
kuł zupełńc pruski, jest jeszcze przedmiotem roz 
mów. Sfary rządowe tłómaczą to ogłoszenie oko 
liczaością, że Cesarz wiedział, iż lord Palmerston 
uniewinni Prusy i że wth idziło w jego plan n e 
dania żadoego pozoru do mniemania, iż stuka 
zajścia z tym pańrtwem. Oficerowie francuscy, któ- 
r»y wrócili z Puhki przez Poznańskie, opisali w 
Express ozem jest neutralność praska i ich li at 
przidiUkował Pays. Ci co prowadzili wojnę r. 1831, 
wiedzą, żo Pro*y wię ej dziś gwałcą neutralność 
aiż dawniej. Roku 1831, tylso jeden oddział mo­
skiewskie nad N.rwią obszedł w-jsko polskie, a 
dziś często się to zdarza. Roku 1831 Paskiewh z 
oie śmiał przejść przez terytoryum pruskie, kiedy 
przebywał W.ełę.

Rizestła się pogłoska, te  nowe depesze trzecb 
dw. rów w sprawie polskiej zostały ju t posłane d 
Petersbu-gs i że z t.go powoda baron Badberg 
itdzie do stdioy po ustne in»trakcye. Depeszt 
trzech mc-carstw mają sie różnić w środkach załe 
wieuia naszej sprawy. OUok środków zzł twienia 
sprawy pro^zd.ą się układy nad propozycyą Au- 
g.ii, zmierzająca przedewszystkiem do zawieszenia 
oioni. P. Druuyn de Lfcuys stsnzł po stronie tej 
propotycyi, przyjął ją  za swoją i w tym wzglę 
dz»e znosił się z lordem Russell. Według jednych 
Austfya nie zgodziła się na tę propos; cyę, która 
w zasadzie i następstwach mogłaby stać s ę  waż 
°S> * weding innych jeezece nie odpowjausiala. 
Ni.które żródia ntrzymnją, że odpowiedziała, lecz 
wamnkowo. D(baty zapewniają, że Austrya d mt- 
ga się ooprzeanuj gwarancji Gali.yi, Sto-noki 
między Franeyą a Aoglią mają być d .bre. Trzy­
mając się z sobą, Francy# i Anglia wszystkie tiu 
dm ści pizemogą.

La France wylicza warunki podane Rosyi. We 
dług nitj d tyczą one samej aut momii administra- 
oyjuej, jętykow.j, reprezeuUc>juej i religijnej. 
Trzeba czsasć na pewniejsze h f  rmacye.

Za przykładem duchowieństwa francuskiego, du 
chowitństwo angitLkie przemawia po kośuioł.ck 
i zebraniach za Polską. Ob* duchuwieństwa widzą, 
to w Polsce toczy się kwestya chrztściańika i la 
dzkości.

Strona dyplomatyczna sprawy polskiej idzie le- 
Diwo, ale po* stanie rozszerza codzitń nodstawę 
układów i praw Polski. K respondent Ttmesa wi­
dzi dotąd w Polsce tylko 30,000 powstańców, al 
je»t przekonany, że wciągu lata siły te się potro 
ją i że utworzą armię.

Onegdaj zaciął się wGjtenburgu kongres lu 
dów Skandynawskich. Ma on wagę w dzisiejszej 
p< htyce.

Fraucya nie wiele zajmuje się w tej chwili spra­

wą polską. Obchodzą ją dziś główaie wybory. 
Wszyscy Jtd tuk są przekonani że po wyborach i 
skończeniu z Pasblą, kwestya polska odświeży się. 
Mówią ciągle o możebaej zmianie m ikstów , mó- 
•oą także o zamiarze Cesarza udania się około

20 czerwca do Cberburga i odbycia j r  eglądu fljty.
Wiadomość Ltdependance, że na tę rewią ma przy­
być fi ita rosyjska, jest nieprawdziwą. Nord utrzy­
muje ciągle ża sprawa polska nie wywoła wojny. 
Czy to nie zoak że rzeczy mogą się obrócić ina­
czej?

Dsiś wypłynęły z Cherbu'ga posiłki do Meksy­
ku, żlożoae z samych artylerzystów i saperów.

Wszyscy dawni orleamśd i legitymiści ub egają 
się o wybory. Kandydatów jest nadmiar i to oora- 
ca się na korzyść Cesarstwa. Thiers chciał się 
podszyć pod imperyalizm, ale pomieszał mu szyki 
li«t br. Persigny napisany do pr.fekta Sekwany a 
tfitrowauy po ulicach. Tuiera uczuł się obrażonym 
i przesłał odpowiedź do Monitora, ale jego Lst 
nie został ogłoszony. La France odgrywa dziw­
ną rolę. Mieai się on# imperyalistowską, a zsleca 
kandydata.y orleamstów lnu legitym stowskie. 
Powstają na nią z tego powoda dzienniki zosta­
jące pod wpływem hr. Persigny. Utrzymuje się 
rozdwojenie między kandydatami imperyal stow- 
skiemi. Jedni występują jako kandydaci rządowi 
a drudzy jako cesarscy. P. Ernest Barocbe utrzy­
muje swą kandydaturę w Wtrszlu, pomimo rządu 
Ojciec jego ma się lepiej. Iateres Pdszi wymaga 
aby Cesarstwo zwyciężyło w wyborach i potrzebę 
tę wykazuje bardzo dobrze idauie spra*y pięciu 
deputowanych republikaockicb. Deputowani ci 
z ducha oposyeyi, byli przeciw wszelkiej wojnie 
nawet przeciw wojnie włoskiej i użyczali Włocbsn, 
-amej, jak się wyrażają, .absteacyi sympatycinem.

Z powodu wyborów Cesarstwo b a w ią  w Taile- 
ryach. Bywają oni prawie co dzień po teatrach, 
pokazują się wszędzie. Ces.rz z w ie d z ił  obrazy 
stóre nie zostały przyjęte na wystawie i kilka ich 
akupił.

L o n d y n  21 maja.

^  Krótka dyskusya w parlamencie dnia one- 
gdajszego, o kłórćj szczegóły już zapewne mieli­
ście z innych iró u ł, była ważną dla pdskiej spra­
wy, bo objaśniał* politykę rsąda angielsiiegi w 
razie dalszych przekroczeń zasady njutr-la śoi 
przez Pmsy. Jzsuo się okazuj s z odpowiedzi lor­
da Palmerstona na zapytanie H messeya, że tylko 
pomoo bezpośrednia dawana Moskwie przeciwko 
ćolakom przez wojsko praskie współ *ie z armią 
moskiewską w Polsce działającą, będzie uwzżi-.ą 
ze strony Anglii . .  dostateczną przyczynę do iu- 
tarwcncyi, lau nawet do przedstawi ń. Z tsgo co 
mówił lord Palmerston w tym przedmiocie widać 
ie me chce w kwestyi polsaićj uderzać na Prusy! 
T umacztn e jego zasad prawa międzynarodowego 
oyło bardzo nie jasne i widocznie osuo wane w ce­
lu ochrony Prus, różnica między merozbrajaniem 
wojsk walciącycb, gdy się znajdują na gruncie 
oentralajm, a oddawaniem im broni w otasic po­
wrotu na pda walki, jest naciągnioną i Iiba nie 
daia się mą w b ą t  wprowadz.ć To wszystko nie 
sadztwia tych ktorsy sQ«ją prandziwą p luyke 
A agin względem Polski. Aaglia jednego k,oau nis 
j<-stą *i, jeśli nie będzie jćj lutertsam go uuzy-ić. 
Jćj sympztya jest silna, lecz próżna wskutzath, 
i będzie miała mały, nieznaczny wpływ na nzia- 
łame rsąda.

Udanie się depotacyi klas roboczych do Pal- 
merstona z usilnem ż,dauiem wypowiedzenia woj­
ny za Polską, może będzie uważane z* grani ą 
jako w»żuy dowód uczucia Aoglii wtem ceiu. By­
łoby to wielkiem błęd.iu. Wpływ alaiy robie.4  na 
dzutłauie Angl i w Earopie jest prawie bezsluem. 
Nie będąc reprezentowaną w parlamencie, jćj żą­
dania nie mają wiele wagi u jego członków nawet 
w przedmiotath odnoszących się do jćj własnych
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bulle papieiów, przywileje królów polskich, tudziei 
nadania tak korporacyj jako i osób prywatnych 

w y d a l T .  l i s l ą i ę  ta. 
w W am s wie, w drukarni Gazety polaki j 1863 roku, 4to kart 

* »tr. IV. 346. X  i k. 1.

Wzrastające zamiłowanie dziejów ojczystych, któ­
re od niedawnego czasu rzersze u nas przybrało 
rozmiary, obudzone studia M'ieiostrouniejsze nad bi- 
storyą krajową, pilniejsze śledzenie za pomnikami 
przeszłości naszej, pocieszającym zaiste i wiele ro 
kującem możaa już dziś nazwać zjawiskiem. Waze- 
lakoż praca dotąd ogłaszano, jak to licznie p0ja 
wiające się kompeudya historyczne ukazują— ^o- 
tyczą się zewnętrznej tylko strony; ciekawa i nie. 
mniej ważna wewnętrzna strona dziejów polskich 
lsży jeszcze prawie odłogiem. Zbywa nam dotąd 
na monografiach miejso pojedyncycb, zakładów, 
korporacyj i rodzin, a dzieje osiedlenia kraju i 
rozwoju gmin mało co tknięto, z powodu, iż zna­
czniejsza część materyałów niowydana była i za­
grzebana spoczywa w archiwach i składach ko- 
ścieloycb, miejskich lub Lroilijnych, będąc rok ro­
cznie narażoną na coraz liczniejsze dotkliwe i nie­
powetowane Straty, spowodowane w cg*jcj Dje 
świadomością samycbże właścicieli, w części przez 
niszczący płomień, wilgoć, myszy lob mole. Dis 
tego też z tem szczerszą radością powitać winni­
śmy ukazanie się na świat powyższego dziełs 
mieszczącego w sobie znaczną część ważuycb hi-’

storycznych pomników naszych, wydartą zapomnie 
uin, troskliwie i mozolnie zebraną oraz w ydaną n a ­
kładem Tadeusza księcia Lubomirskiego, mężs, któ­
remu jaż niejedoę pracę n»ukową na polu we­
wnętrznych dziejó w ojczystych zawdzięczamy. Dcie 
io to tem ważniejsze, ponieważ dotyczy Mazowsza 
tej krainy polskiej, rządzonej od r. 1207 — 1526 
przez odrębną dzielnicę książąt piastowskich, któ­
rej dziejowe stanowisko uczony wydawca w prze­
mowie nastę^ującemi określa zł iwy:

„Przyczyn utworzenia to odrębnej dzieluioy nie 
można szukać w odrębm ściach szczepowycfc; ani 
oochodzeniem, ani językiem, ani obyczajami M* 
zowsze się nieróżuiło od Wielkopolski i M ł p l 
ski. Mazowsze zamieszkała ludność czysto lechicks.

„ Przyczyna nadania i rozwinięcia samodzielności 
Mazowsza była czysto polityczną: potrzeba skupie­
nia większej mocy na dolnej Wiśle, dla dania od­
poru nieprzyjaciołom, ja k  wladzca krakow ski opę- 
dsał się Niemcom, Czechom, Węgrom i Rasi.

„Gdy konieczność polityczna utworzyła samo­
dzielność, ostataia wola Bdosława IV dała jej ni 
by saukcyę prawną: „Laszek syn mój— powiada 
Bolesław niech będzie jedynym dziedzicem Ma­
zowsza i Kujaw; brat mój Kazimierz niech wesa 
sie maloletnciśoi nie opiekuna względem niego pel 
“« obowiązki, lecz go do serca ojcowskim przytuli 
nścikiem. A gdyby Leszka spotkał los śmiertrl 
°ycn, niech owych krajów tenże brat mój Kazi 
mierz jedynym będzie dziedzicem." I tak się też
® ,*ICZeP Konrada, drugiego syna Kazimierza przez trzy wieki dziwżył Mazowsze.

„Mazowsze, przedmurze zdziałane dla walki, roz• 
poczyna swój zawód przymierzem z Niemcami i 
zrzeczeniem się całych Prus, a przez to Polskę od-

. °. “ ort* ®*Ryekiego. Zaraz gdy przewro­
tność i zaborczość Krzyżaków odsłoniła się, ksią­
żęta mazowieccy przerzucają się z przymierzem do
Litwy; spokrewnieni z Biląskiemi Piastami, zawią- 
zują Btosuuki w Czechach z dynastyą luksembur­

ską, na przekor Piastom krakowskim uznając się 
lennikami koroay czsskiej. Na chwilę los im się u 
śmiech*; jedea z uńh,  książę Bolssław, po J*ro 
4a*ie, Romanie i D-nile, b trze w spadku Roś. 
Odsłania się prsysał ść niezmierna, naród bowiem 
przypisać musi niedcłę*t u swemu, jeżeli posiada 
ląc Ruś nie oprze sw«j Uarainy o morze Czarne, 
Kaukaz i Ural.

„Po wygaśnięciu męzkiej li«ii Piastów ze zgo­
nem króla Ludwika, ksiątę Ziemowit bezskute- 
ozaie sięga po koronę. Zajęte tronu polskiego 
przez jAgieJlooó*?, zwycięża loey fesiąt^t luazo 
wieckitb. Stop iowe Rosi, Litwy j pIUł p ,,łą«z«nie 
tię z Polską, odejmuje Mazowszu wszelką pewność 
tómodsielaości, pozbawia wszelkich środków odrę 
bnego istuiecia. Ziemie, jedna po diugiej powraca­
ją  do Korony. Ze zgonem ostatuich potomków kb 
rodu, książąt Janusza i Stanisława, Mazowsze m 
powrót zostaje wcidone do Korony.

„A zatem ani czas, ani polityka książąt, ani u 
siłowania zewnętrzne niezdołały rozerwać spójni 
pomiędzy Mazowszem a Koroną. Prawo history­
czne poparte prawem narodowości, wzięło gó e, 
łamiąc przeszkody od wieków, ludzi i namiętności 
stawiane: Mazowsie powróciło do Polski, od któ­
rej n>gdy odłączać się nie było powinno.
. i* ^ polityki sewnętrzzej; wewnątrz ob­
jawiał się ruch (czego zawarte w tym zbiorze akta 
uowym będą dowodem) którego wydatną cechą 
było przez wyrobienie samerządu i stanowych swo­
bód — wyzwolenie.

„Kościół osłonięty władzą papieską, pierwszy 
da)® tego wyzwolenia się przykład; za nim idzie 
**! u ? * ł P°*M ująca z początku dla pojedynczych 
osób te swobody, które się rozszerza ą do dóbr 
lub rodzin, potem do ziem i całtgo księstwa. Swo 
oody te szlachty nie były tak obszerne i bezwzglę 
dn©f to pospolicie Dokm tjf) otrzymywały gis 
stopniowo i mozolnie. W XVtym wieku była je 
czcze ograniczona wolą panująoego liczba zbroj­

nych słag, których utrzymywać mógł dziedzic; bez 
»zczególuego zezwolenia księcia dziedzic nie mógł 
wzwodu mieć w zamku swoim i t. d.

„Miasta, pozyskując prawo miejskie i samorzą 
du, bronią metyiko przeciwko starostom, lecz w pe 
woych razach stawiają czoło samym książętom, 
ileąvć roszczenia tych wątpliwej są wattośor. Stan 
kmiecy zachowuje prawo stawania, a więc razem 
prawa osobiste i rzeczowe, wolność opuszczania 
gruntu i rozrządzania micniero, Mazowsze do czasu 
a raceaia swej samodzielności i kilkanaście lat pó 
żmej, nie zuało tousiytucyi pod *bnvch zapadłym 
w Koronie pomiędzy r- 1496—1507. Tymczasem 
prz*z licsnc wyzwolenia stan u*zytwierdz mych 
(adscripticii)  i niewolników (seroi) zmniejszał się: 
z zakresu prawa prywatnego, przechodził pod opie 
kę prawa powszechnego.

„R zwijanie obszernych stanowych swobód, n- 
trzymanie równowagi pomiędzy stanami, ducho­
wieństwem, szlachtą, mieszczanami oraz kmiecia­
mi, to było zasadniczym rysem wewnętrztćj poll 
tyki książąt mazowieckich, i to stanowi ich wyż 
szość nad polityką Jagiellonów w Koronie, którym 
w polityce zewnętrznej tak daleko ustępowali “

Podczas gdy W ielko-Polska, Kujawy, Mało- 
Polska a nawet Litwa mają swe oddzielue koda 
ksy dyplomatyczne, dawał się czuć dotkliwy brak 
podobnego zbioru dyplomatów Mazowsza, zwłasz- 
cza iż wydane dawniej przez W. Gawareckiego: 
Przywileje, nadania i  swobody, udzielone miastom 
województwa płockiego (Warszawa 1828) obejmo­
wały tylao 45 dokumentów, z których zaledwie 
połowa po wiek XVI dosięga. Kodeks dyplomaty 
ozny Księstwa Mazowieckiego, ogłoszony terai 
przez T. księcia L. obejmuje zaś 294 aktów pu­
blicznych od r. 1196 do r. 1506. Znajdują się to 
bulle papieżów, dyplomata książąt mazowieckich 
i królów polskich, rzucające nowe światło na nie 
jeden lamiersthły i dotąd jeszcze prscowitem dzie 
łem F. Kozłowskiego: (Dzieje Mazowsza za pano­

wania ktiqiqt. Warszawa 1859) dostatecznie nie* 
wyjaśniony takt bisioryciuy, na Siczrgóły rodo­
wodowe książąt i stosu obi ich międzynarodowe. 
Fandacye kośj.elne i nadania biskupów płockich, 
czyli jak  ich dawniej zwano, mazowieckicb, z .wie- 
r«ją niem«ło zasobów do hrstoryi kościeluej poi- 
ski j ,  a lokacjo miast, wsi i sołtystw, udzielanie 
pojedynczym miejscom swobód i prawa thaimiń- 
sziego czyli niemieckiego, mieszczą w sobie boga­
ty materyał do dziejów wewnt irice5o rozwoju 
<tosuaków towarzyskich, prawnych i rolniczych. 
Dosyć tu przytoczyć treść niektórych dokumentów 
zawartych w niniejszym kodeksie, aby poznać, jak  
bfity plon dla przyszłych badaczy w tym skarbcu 

spoczywa.
Szereg dokumentów rozpoczyna bola Łiaoiiża 

Celestyn* III z r. 1196, nadająca biskupowi pło­
ckiemu (zapewne Wit owi herbu J-nius) prawo „ a. 
canla klątwy kościelnej na osoby szarpiąca mają­
tek duchownych. — Dalej mieści się z r. 1206 
poświadczenie Gedki czyli Gedeona bisknpa ma­
zowieckiego nadania dóbr kolegiacie N. P. Maryi
w Płocku przez przodków jego fundowane1. _
Ustępstwa Henrykowi I arcybiskupowi gnwżaień- 
skiemu uczynione przez Leszka białego księcia 
krakowskiego, Konrada księeia mazowieckiego 
Władysława Odonicza księcia kaliskiego i Kazi­
mierza księcia opolskiego, zatwierdzone n r » t  pa- 
pierza Iaocentrgo III Okolo r. 1215 (str. 25). — 
Nadania swobód posiadłościom biskupstwa płockie­
go przez książąt mazow. Konrada z r. 12311 1239, 
oraz Z omowita z r. 1267.— Ugoda, mucą którtj 
Tomasz biskup płocki juryzdykeyą swą biskupią 
w dysessyr chełmińskiej na Wernera biskupa ch,ł- 
mińskrego zlewa z r. 1289. — Akt holdiwuictwa 
Wacława księcia płockiego Janowi Lu».*euburczy- 
kowi królowi czeskiemu zLiony z r. 1329.— Dy­
spensa ślubna dla Ziemowita Trojdenowicta księ­
cia mazow. pojmującego pokrewną sobie Eutamie 
księżniczkę opawską z r. 1347. — Nadanie ziemi
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interesów. Leci w kwestyach zagr&niczaćj polity­
ki, głos wyrobników jest nąjtnnićj słuchany, a 
zdania starych i doświadczonych ministrów są pra­
wie decydujące. Anglik ze śradnićj klasy (która 
jeat, jak  wiadome, rządzącym żywiołem narodu) 
jest bardzo niechętnym do wzięcia s.lnych lab 
gwałtownych postanowień bez długich rozmyślań, 
i jeat bardao skłonnym do powodowania się, w 
przedmiotach którcmi gruntownie się nie zajmo­
wał, weteranom którzy P«e* cała życie mieli to 
jedynie w praktyce. Kwestya polska jest właśnie je­
dną z tych przedmiotów. Nie może ona być roz­
wiązaną bez o b ran ia  stanowczego i bardzo silnego 
krokn i na nieszczęście, bardzo jest obcą klasie 
śrtdniój angielskiój. Zitem, gdy zapaleni stolarze 
i murarzu krzyczą o wojnę, rządzący żywioł na­
rodu, chociaż sympatyzując gorąco z Polakami i 
życząc usilnie, iżby odzyskać mogli swą niepodle­
głość, zostawia całą esyocość w tym przedmio­
cie w rękach swych ministrów, którzy ze awo- 
jój strony postępują jak  m jostrożniój, stawiając 
intereo Angliii w pierwszym względzie jako głó­
wny cel, któremu wszystkie inne muszą uladz. Ia 
teres ten, jak teraz jest pojętym przez iząd, wy­
maga unikania wojny ile moż^a jak najdłużćj. 
Zapewne mogą się wkrótce wydarzyć okoliczno­
ści, jak nsprzykład zbrojna pomoc dana Polakom 
prz .z Francyę lub co więcej, przez Aueiryę, coby 
spowodowało Anglię do wojny; lecz pewnie jej 
nie wyda, jeśli do tego nie będzie zmuszoną.

Parlament nie zbierze się przed 28 b. tu., s powodu
Zielonych świąt.

Książę W ładysław  Czartoryski i jenera ł Zamoj­
ski są  tutaj i gorliwie popierają nśszą spraw ę przez 
lordów Paim erstona i Russella, oraz głównych człon­
ków parlam entu.

R z y m  18 maja.

Po zgodzie, która nastąpiła przynajmniej pozor 
nie, między kardynałem Antonellim a msgrem Mć- 
rode, Ojciec święty wyjechał na prowinoyę na dni 
dziesięć. Postanowił on zwiedzić te główne miasta 
i miasteczka na granicy neapolitańskiej w których 
dotąd nie był. Podróży tej sprzeciwiał się żywo, 
jak  powiadają, sekretarz stanu; ale minister broni 
który jest wszechwładny we wszystkiem co doty­
czy osoby papieskiej lub polityki wewnętrznej i 
admi nią trący i, przedstawił Piusowi IX potrzebę nie­
zwłocznego wyjazdu. Papież więc w tej obwili 
znajduje się w Frosinone, skąd wyoieczki codzieu 
ne czyni w okolice.

Szczegółów tej pedróży opisywać nie będę, tho 
ęią* z bliska poznać je  byłem w stauie i skreślić ją  
podczas pierwszych dni pobytu Papieża na prowin- 
cyi. Obszerno urzędowe sprawozdania Giomale di 
Roma pisane i przesyłane codziennie przez jedne 
go z redaktorów wszędzie za Papieżsm jeżdżące­
go dostateczne są , aby zaspokoić ciekawość tej 
części europejskiej publiczności, którą ta podróż 
obecnie zajmować możo; dla nas zaś, to zajęcie 
aie istnieje, przeto ograniczę się na kilku ogólni 
kach w tym przedmiocie. Nd dworcu kclei żela­
znej w Rzymie było lonóstwo osób, kiedy Ojciec 
św. wsiadał do wagonu. W Velletri gdzie się prze* 
dwie nocy zatrzymał, przyjmowany był z wielkie 
mi oznakami radości. Wszędzie powznoazone były 
tryumfalne łuki i d o n ic e  pomniki na cześć jego; 
domy były strojne w obicia, w kobietce, w sploty 
kwiatów i z»el«ni; słowem wszędzie najrozmaitszy 
widok przedstawiał się oczom. Ludność wiejska z 
najodleglejszych nawet sieł w wąwozach apeniń 
skiefa lub nsi icb urwiskach położonych, zbiegała 
się nad kołuj żelazną i w około dworców, a na 
rodowe stroje tych rztsiy , nadzwyczaj mało wincze, 
wabiły wzrok jak obraz misterny, zwłaszcza gdy 
miały za tło widnokręgi i góry słynne ze swojej 
artystycznej piękności. Papież bawiąc w Velletri 
zwiedził dawne opactwo świeżo Bobie darowane 
przez księcia Filipa Caetaniego, a ztsmtąd udał 
Bię do Frosinone zatrzymując się krótko na rozli 
cznycb s tacy ach kolei w Valmontone, S.'gni, Aua- 
gai, ia Sgurgola, Ferentino, gdzie był wszędzie 
witany przez biskupów, deputacye duchowne, miej­
skie i mieszaańców.

W Frosinone oprócz łuków tryumfalnych i ko­
lumn przez miasto r prowincję wzniesionych były 
piękne łuki z bukszpanu i laura wystawione przez 
wojsko francuskie w tern mieście konsystujące. 
W  dzień Wniebowstąpienia Pa siei udzielił z ga- 
leryi pałacu delegata, gdzie stoi, uroczyste błogo­
sławieństwo, j*kie zwykł dawać dnia tego z kruż­
ganku św. Jana Lateraneńskiego. Było to śliczne 
widowisko, albowiem plac i góra cała, na której 
się miasto wznosi, okryto były ludem wiejskim 
z całej prowincyi w odświętnych narodowych stro­

jach. Bardziej jeszcze uroczem stało się w wie­
czór oświetlenie miast i niezliczonych wiosek po 
syadzistośoiacb, grzbietach i wierzchołkach Apeni­
nów rozrzuconych, or*z samych Bk&ł, urwisk i naj­
wyższych Bzczytów, między któremi iglica Monte- 
Cacume należąca do łańcucha Abruzzów płonęła 
jak  pochodnia. Wioski zaś i mieszkania na pochy­
łości gór i w głębi ogromnej kotliny, co się aż 
do Śródziemnego morsa otwiera, naśladowały kon- 
stellacye bez liku, z których od czasu do czasu 
wystrzelały w fantastyczny sposób fajerwerki i ja ­
skrawe balony rzęsisto obyczajem włoskim na znak 
wesela puszczane.

K sęża nasi Rylski z Tomaszowa i Postawka s 
Miechowa, zdołali nareszcie w Frosinone w dzień 
Wniebowstąpieoia widzieć Bię z Papieżem, czemu, 
jak się zdaje intrygi moskiewskiej partyi uporczy­
wie przeszkadzały w Rzymie. Ojciec św. z wielką 
przyjął ich dobrocią i pomimo nawału zajęć i mnó­
stwa osób i deputacyj czekających posłuchania, 
kazał sobie szczegółowo opowiedzieć wypadki, ja ­
kich byli świadkami. Nie chciał żadną miarą przy­
jąć drobn-j sumki złożonej sobie przez nich w i- 
mieniu mieszkańców kieleckiej dyecszyi, dodając, 
iż obecnie każdy grosz jest potrzebny Polsce i żs 
snułby sobie do wyrzucenia przyjęcie najdrobniej­
szego dstsa , który na korzyść kraju może się o- 
brócić. Kapłani nasi wymówili się mandatem roda­
ków, stawiającym ich w niepodobieństwie cofnię­
cia przywiezionej ofiary i grosz wdowi na stoliku 
wychodząc zostawili. Acdyencya ta ważną była 
dla naszej sprawy, albowiem Pepież mógł usłyszeć 
z ust dwóch mieszkańców zniszczonych przez Mo­
skwę miast a naocznych świadków opowiadanie o 
moskiewskich gwałtach, bezprawiach i świętokradz­
twach. Opowiadanie to najsilniejsze na niem spra­
wiło wrażenie; ale takie zwycięstwo nasze oku­
pione było dymisyą, do dziś dnia jeszcze nie­
przyjętą, jednego z naszych rodaków do dworu 
papieskiego należących, który łamiąc się z tru­
dnościami przez partyą moskiewską wzbudsaeemi, 
by cbu wychodźców naszyob w przytomności Ojca 
świętego postawić, doznał obelg przeciw narodowi 
i sobie wymierzonych, co go zniewoliły prosić Pa­
pieża o uwolnienie siebie od dworskiej służby sko- 
roby a.ty&fakcyi nie otrzymał.

Dnia 15go maja Ojciec św. jeździł do opactwa 
Trapistów w Cssamari i do miasta Veroli, dnia 
zaś 16go do Alatri słynnego ze swych cyklopij- 
akich murów; tam go Bpotykały wieśniaczki kwia­
tami uwieńczone, a przed farą gdzie błogoslawień 
stwo dawał powiewały chorągwie papiezkie na 
wysokich masztach i kurzyły się starożytnym oby­
czajem trójnogi z kadzidłem. Wszędzie napływ 
ludności wiejskiej był niezmierny. Dzień wczoraj­
szy Ojciec święty spędził w Frosinone, a dziś u 
dał się do Caprano na ncapolitańską granicę. P a­
pież bardzo jest mizerny, niedobrze wygląda i z 
trudnością chodzi,

Kraków 28 maja. JCKApMć postanowieniem 
Hwojem zd . 24 b. m. zezwolił na przeniesienie na 
etan spoczynku prezesa sądu wyższego w Krako­
wie Pawła Sonntaga na własną jego prośbę, uzna­
jąc zaś długoletnie jego, wierne i odznaczające się 
iłutby, nadał mu order korony żelaznej 2«j alasy. 
W jego miejsce zamianował N. Pan prezesem są­
du wyższego krakowskiego Emanuela Henryka 
K om eta de L indenbacb , zoa ta jącego  w  &Unie roz- 
por<.^Pz&laośoi p rezesa  byłego nada krajowego 
w  P„giOie, przydzielonego do sądu  krajowego w
Pradze jako zastępcę prezesa.

— Ministeryum skarbu nadało opróżnioną po­
sad ę kontrolora przy głównej kasie krajowej we 
Lwowie adjunktowi tejże kasy Leopoldowi Fischer 
de F.scberiug.

—- W Smatynie wybrano posłem na sejm kra 
jowy Jana Zzparyniuka, włościanina z Wołosko- 
wiec.

Wiedeń 27 maja. Do Pretse piszą o obecnym 
stanie sprawy polskiej ze strony dobrze poinfor­
mowanej :

„Układy w sprawie polskiej między Wiedniem 
a Pary żem ciągle dziś jeszcze trwają. Zewnętrznie 
stoją one tak, że oczekują tu w Wiedniu francuz- 
wiej odpowiedzi na ostatnie stąd do Paryża posła­
ne oświadczenia ; w rzeczy samej stanowią ciągle 
austryackie propozycje podstawę, a zapewne fakt 
ten stał się powodem telegraficznego doniesie­
nia, że tutejszy ambasador francuzki otrzymał po­
lecenie, przedstawiać regeneraCyą Polski szczegół 
niej jako zadanie Austryi. Zawieszenie broni uwa­
ża Austrya ciągle jako faktycznie, i jeśli wolno 
użyć fu tego wyrazu, prawnie niemożebue, donie

sienie, że odnoszący się do tego wniosek w zasa­
dzie pochwaliła jest bezzasadnem.

Gm. Correspondent dowiaduje się z wisrogodne- 
go rzymskiego źródła, iż niepotwierdza się wia­
domość podana przez dzienniki, jakoby ojciec 
święty udawał Bię listownie do Cara rosyjskiego. 
Ale donoszą z tego samego źródła do tejże samej 
Oen. Correspondent, żs Btolica święta przypomnia­
ła w ostatnich czasach gabinetowi petersburskiemu 
prawa polskich katolików traktatami zawarowane 
odwołując się wprost do sławnej alokucyi Grze­
gorza XVI. Kroku tego nie przyjęła Rosya nie 
przychylnie.

Gerićhtshalle donosi, że radzca sekcyi Hye, któ 
ry się zajmował rewizyą ustawy karnej, złożył 
ministrowi sprawiedliwości projekt, w którym za­
warte są zmiany postanowień ustawy karnej co
do systemu karnego, co do wszystkich czynów 
politycznych podpadających karze, co do zbrodni 
naruszenia religii i co do karygodnych czynów 
pod względem honoru. Gerićhtshalle nie może 
wprawdzie podać projektu wypracowanego przez 
rndzcę Hyego, sic wnossąc s  jego komentarza do 
ustawy karnej, w którym obstaje za większem 
zhuEianizowaniem dotychczasow ego austryackieg , 
systemu karnego, a oświadcza się przeciw zapro­
wadzeniu zniesionej w r. 1848 kary cielesnej, 
przeciw publicznej karze szubiennicy, przeciw ca 
łomu dotąd zatrzymanemu systemowi tak zwanych 
następstw kar pod względem honoru, & mianowi­
cie przeciw łączeniu tychże z każdym rodzajem 
karygodnych czynów, tudzież przeciw icb nieusta- 
wania przez całe życie, — spodziewa się organ 
sądownictwa, że p. Hye pozoBtzł i w świeżym 
projekcie wiernym swemu przekonaniu, które nie 
tylko wyraził w owym komentarzu ale i podczas 
zgromadzenia prawników niemieckich na nowo 
tak energicznie rozwijał.

Gerićhtshalle żałuje, że projektu rzeczonego nie 
podano do publicznej wiadomości, coby dało było 
sposobność dziennikom a mianowicie pismom tej 
gałęzi szczegółowo poświęconym uczynieniu uwag 
nad kwestyami tak żywotnetci.

Królestwo Polskie.
Biuletyny i raporty moskiewskie ogłaszane w 

dziennikach petersburgskieb a  mianowicie w In­
walidzie przeszły już wszelkie granice bezwsty­
dnego kłamstwa. I tak np. Inwalid porażkę Mo­
skali pod Kobylauką w Luoelskiem przez hufiec 
Jeziorańskiego 6 maja — o której nie śmiał wspo 
mnieć Dziennik Powszechny, zważając że ta po­
rażka stała się tu t przy granicy galicyjskiej i by 
ła przez wiele ludzi widzianą,— przemienia w wiel 
kie zwycięstwo moskiewskie, twierdząc bezczelnie 
że hufiec Jeziorańskiego był wówczas zupełnie 
rozbity i w party do Galicyi i że wielkie zapasy 
broni, amunicyi i żywności zabrali Moskale. Taki 
kłamliwy raport o utarczce, w której odwrotowi 
moskali po stracie do 400 ludzi, przypatrywało 
się sta widzów stojących na granicy galicyjskiej, 
jest nowym dowodem dla największych naw et 
-itronaików Moskwy, jak  dopiero fałszywemi są 
raporty moskiewskie o potyczkach w głębi kraju 
Btoczoaycb. Wprawdzie już dawniejsze równie 
kłamliwe raporty moskiewskie o walkach, mor­
dach i wypadkach tuż nad granicą zaszłych w o- 
bec tysięcy bezstronnych świadków, jak  np. przy­
toczony p r z ez  n z z  d o w n ie )  raport m o s k ie w s k i o  
r . w i  w  T o m a s z o w ie  w  L u b e lsk ie m , o  m o rd a ch  W
Miechowie i t. d. wreszcie owo ohydne doniesie 
nie w Dzienniku Powszechnym o proskrypcyi w 
Warszawie, twierdzące, że młodzież warszawska 
z radością szła w szeregi moskiewskie,— zniszczy­
ły u wszystkich bezstronnych ludzi resztę wiary 
w doniesienia moskiewskie, jeżeli jakakolwiek je  
szcze istoiała w obce znanej od lat tylu i w przy­
słowie prawie zamienionej kłamliwości raportow 
moskiewskich, według których armia moskiewska 
w najkrwawszych bitwach często jednego a naj­
więcej kilkunastu traci żołnierzy, a nigdy jeszcze 
porażki nie doznała.

Jako wzór kłamstwa może także służyć raport 
moskiewski ogłoszony w Inwalidzie o utarczce 4go 
maje pod Boryą, gdzie Czachowski rozbił zupeł­
nie oddział majora Klewcowh, który tam zginął, 
a Moskale uciekali aż ku Ostrowcowi. Otóż /num­
b'd i tu nawet głosi zwycięztwo moskiewskie, a  
nie zważając na kierunek pościgu, twierdzi, że to 
Moskale ścigali Czachowskiego aż do Ostrowca. 
WytłomaczywBzy w ten Bposób ucieczkę Moskali 
do Ostrowca, iż ścigali w tamtą stronę— wiatr po 
polu, ciekawi bylibyśmy, jakby Inwalid objaśnił 
i am depeszę moskiewską, której uciekający 
z resztkami pobitych Moskali sztaba-kapitan wzy­
wa o pomoc dowódzcę pierwszego batalionu ba-

1 ukiego piechotuego pułku. Depesza ta przejęta
przez Czachowskiego, a niedawno pocztą w ory­
ginale nam nadesłana, brzmi jak  następuje w do- 
słownem tłumaczeniu: „Banda buntowników ściga 
nf.sze wojska; wielu już nam ubiła, ubiła i majora 
Klewcowa; a prosimy śpiesznie o pomoc."

Z telegramów moskiewskich z Wilna zamie­
szczonych w Inwalidzie z20gom aja  a datowanych 
z Wilna 19go maja, dowiadujemy się o kilku świe­
żych potyczkach na Litwie. Mianowicie, iż podpał 
kownik moskiewski Puszkin dowodzący dwoma 
kompaniami pułku nare oskiego i pół szwadronem 
dragonów moskiewskich, bił się z hufcem polskim 
200 ludzi liczącym w lasach Legska (?), w guber- 
d i  wileńskiej, a depesza moskiewska nie wspomi­
na kiedy; w dniu 16 maja pułkownik moskiewski 
Półtoracki z dwoma kompaniami grenadyerów 
gwardyi i pół szwadronem kozaków gwardyi ata­
kował hufiec polski pod Mińczami w gnberaii ko­
wieńskiej w powiecie nowo-sleksandrowskim bli 
sko stacyi kolei żelaznej Dnkcze. Co do rezultatu 
obu utarczek, naturalnie telegramy moskiewskie 
przypisują sobie zwycięztwo boć jeszcze od stu lat 
Moskale nie ponieśli żadnej klęski sądząc z ich 
raportów.

— Korespondent z Warszawy do Dziennika Po 
znańskiego pisze:

„Warszawa 21 maja Rząd moskiewski chwyta 
się ostatecznych środków, aby pozyskać choć w 
części władzę cywilną, która mu przez Rząd Na- 
r dowy zupełnie niemal z rąk wyjętą została. Prze 
olałem wam wczoraj kopią okólnika do władz cy­
wilnych, na mocy którego kraj cały podzielono na 
« ielką liczbę okręgów wojskowych. W okręgach 
tych dowódzcom oddziałów wojska oddano władzę 
dyskreeyonaluą, a pomocników naczelników powia­
towych (urzędników administracyi oywilnćj), z o- 
minięciem tych ostatnich, poddano bezpośrednićj 
dyspozycyi tych nowych prokonsulów. Utworzyć 
się mająca na mocy tegoż samego rozporządzenia 
polioya z włościan, pod rozkazami zwierzchniemi 
tychże prokonsulów pozostawać mająca, ma dodać 
nowegi i Biły tój adm inistracji wojskowćj, jaką 
Berg i Rożnow po upływie terminu amneetyi w kra­
ją  zaprowadzić usiłują. Dawniej już wam pisałem, 
że byłoby rzeczywiście czcge się lękać, gdyby pro 
jekta te wykonalnemi były. Ale dziś, nie masz w 
kraju urzędnika cywilnego, któryby się ośmielił 
przeczytać włościanom rozkaz o utworzeniu pali 
cyi wiejakiój, a gdyby się nawet tacy znaleźli, 
niemasz włościan, którzyby chęć mieli rozkazowi 
tomu zadość uczynić. Jeżeli rząd moskiewski ufa 
tak włościanom, uiechże ich uzbroi, niech im broń 
rozda, a zobaczyłaby Europa, jaki z tój broni był 
by zrobiony użytek. Dzięki więc Bogu z tćj stro 
cy nic nam nie groz\

Drugim środkiem dla nadania sobie jakiejś po­
wagi, są aresztowania dokonywane licznie od kil­
ku dni w Warszawie, którą Moskwa wojakiem 
swem trzyma. Aresztowania te w szeregach wyż 
szych warstw towarzystwa naszego, a nawet po 
części w szeregach wysokićj arystokracji, wyka­
zują, że rząd moskiewski chce rzucić postrach 
wszelkiemi środkami. Aresztowano między inuemi 
w tych dniach Aleksandra Rembielińskiego, zięcia 
hr. Konstantego Zamoyskiego ordynata. Pałac or- 
djnatów  Zamoyskich przy tój okazyi przetrząśuię 
to od kąta do kąta. Aresztowano Ludwika Gór 
ukiego, prezesa b. rady powiatowi ćj siedleckićj, pa­
trona  Zegrsdę i wiele in n y ch  o só b , pomiędsy któ­
rem i sztść kobiet.

Tymczasem organa Rządu Narodowego fankeyo- 
cują niemal jawnie, na dniu białym, gdyż jedność 
i siła organizacyi narodowój, ogólna miłość ojczy 
any we wszystkich, otaczają ja  bezpieczeństwem 
większem, od bezpieczeństwa ciemności i tajemni­
cy, otaczają jo bezpieczeństwem niezdobytój forte­
cy. Podatek ofiary Narodowój wpływa regularnie 
do kas skarbu narodowego, u o każdym kontry- 
baencie zasięgano są od bliskich znajomych do­
kładne wiadomości o jego możności inajątkowćj. 
Nikt dziś nie wyjeżdża z kraju bez pasportu od 
Rządu Narodowego, a choć organizacya bióra na­
czelnika m iasta, który wydaje paspotta w War- 
scawie, jest tajną, to jednak łatwiój doń trafić i 
daleko prędzćj pasport otrzymać można, niż z bió­
ra pasportowego przy komisyi spraw wewnętrznych. 
Ilość dzienników i pism, upoważnionych przez Rząd 
Narodowy, z każdym dniem Rię zwiększa, mamy 
tu dziś organa następujące: Dziennik Narodowy, 
Prawda, Ruch, Naprzód, Strażnica, Nowiny i Wia 
domoici z  pola bitwy. Z tych Ruch jest urzędowym 
a Dziennik Narodowy półurzędowym oigznem.

Wszystko wygląda jak fantastyczna powieść, a 
jednak jest to rzeczywistość naga, rzeczywistość, 
o którćj przekonać się może każdy, kto parę dni 
przebył w Warszawie. Dla zagranicy może to być

niepojętem, dla nas samych co na to patrzymy, 
przed rokiem zdawałoby się to fikoyą, dziś jednak 
przekonaliśmy się, że jedność w narodzie cudów 
dokazuje. Dziś rząd moskiewski jest tylko psso- 
rź/tnym  grybem na rozrastającem się drzewie na­
rodowego życia, grzyb ten trzyma się stutysięczną 
armią, ale niezapuszcza w drzewo korzeni. Jest 
armia moskiewska w kraju, ule rządu moskiewskie­
go jeż  nie ma i miejmy nadzieję, że go już nigdy 
uie będzie.

Wielkie wrażenie zrobiła ta wiadomość o ogól- 
nom powstaniu na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. 
Moskwa będzie musiała ztąd wysłać cięść woj­
ską w tamtę stronę, przez co powstanie u nas 
wzmoże Bię jeszcze bardziój i skutecznój działać 
będzie mogło."

Iroiika Klejsoova I zagraniem*.
Kraków 28 maja. Podaliśmy w właściwej rubryce 

o przeniesieniu w skutek własnego żądania Da stan 
spoczynku prezesa tutejszej apelacyi JE ks. Pawła Son- 
taga. Długoletni zawód w kraju naBzym tego dostoj­
nika sądowego, pełniącego urząd Bwój z sumiennością 
niepowodującą się żadnemi politycznemi względami, 
zaskarbił mu szacunsk, który usuwając Bię z urzędu, 
pozostawił po Bobie.

— Dzisiaj odbyło się losowanie obrazów zakupionych 
przez Towarzystwo sztuk pięknych. Wykaz wygranych 
obrazów podamy następnie.

—  Ranni z pod Kobylanki ’w d. 6 b. m. przewie­
zieni w liczbie kilkunastu do ÓleBzyc, majętności hr. 
Działyńskiego, umieszczeni zostali w pałacu urządzo­
nym na prędce na lazaret. W parę dni po ich tam 
przeniesieniu przybyła do Oleszyc księżna Leonowa 
Sapieżyna, i z całą troskliwością chrześdanki i polki 
zajęła się pielęgnowaniem ranionych. Otrzymaliśmy z 
tego powodu list od jednego z tych, którzy tej opieki 
doświadczali, z prośbą, abyśmy tu powtórzyli wyraz 
ich podziękowania.

— Na przedstawienie p. Eweliny Żebrowskiej wła­
ścicielki Zurawna, Namiestnictwo galicyjskie przyznało 
z fandacyi Żebrowskiego dwa stypendya po 210 złr. rocz­
nie: Kazimierzowi Żelechowskiemu uczniowi 4go roku 
wydziału prawnego w Krakowie i Emilowi Tarnów 
Bkiemn uczniowi 4go roku wydziału prawnego we 
Lwowie.

— W Brzeżanach utonął 18go maja Bolesław Za­
górski aktor ze Lwowa.

— Zdaje Bię nieulegać wątpliwości, że pożar lasów 
w pobliżu Tarnogrodu i Huty Różanieckiej w Królestwie 
Polakiem w województwie Lnbehkem u samej granicy 
galicyjskiej w dniu 18 maja powstał w skutku podło­
żenia ogolą, albowiem równocześnie ukazały się Błupy 
dymu na różnych odległych punktach. W  miejscu i na 
granicy jest mniemanie, że Moskale podłożyli ogień, 
gdyż lasy te  dawały bezpieczne miejsce powstańcom 
tuż u granicy galicyjskiej. Pożar tych lasów na Btro- 
nie galicyjskiej zoBt&ł rychło przygaszony, gdyż bez­
zwłocznie urząd powiatowy Gieszanowski zawezwał o- 
holiczne gminy do gaszenia, a  przytem wiatr dął od 
południa, przez co tylko kilkanaście stajen wypaliło 
się na stronie galicyjskiej, w Lubelskiem zaś ogień 
rozpostarł Bię z całą wściekłością i kilkaset stajan la 
su pochłonął w ciągu dni parę.

—  O gwałtach jakich się dopuszczają Moskale w 
Polsce, rzadko dochodzą wiadomości za granicę Kon­
gresówki. Któż bowiem upomni Bię o krzywdę biedne-
gu jak iego m ieszczanina napadniętego w e w łzsaym
domu, i gdzie szukać sprawiedliwości przeciw gwał­
tom i rozbojom na pojedynczych osobach spełnianym, 
gdy nie znalazły je j mordy, rabunki i po2ogi całych 
miast? F ahta przeto jakie niekiedy w t g  mierze po­
jawiają się po zamiejscowych pismach publicznych mo­
gą być uważane jedynie za przykłady, a  nie za wy­
jątkowe opisy. I  tak jak  nam piszą z Łowicza, żo ł­
nierz niewiadomego nazwiska z moskiewskiego pułku 
grenadyerów księcia Moklemburskiegj napadł w duiu 
10 maja tamecznego właściciela starozakonnego Zysie 
Nagórskiego i rozrąb&ł mu rękę pałaszem. Zaniósł Na­
górski Bkargę i rozpoczęto śledztwo, lecz jak  Bię mo­
żna było Bpodziewać, skutek żaden nie naBtąpił, bo 
żołnierz chodzi z obwiązaną głową udając, że go na­
padnięto i że użył pałasza w własnej tylko obronie. 
Nazajutrz l ig o ,  oficer tegoż pułku z 2go batalionu, 
nazwiskiem Pański, przybrawszy sobie junhra i kilku 
żołdaków napadał po gadzinie 9ej wieczorem sklepy, 
dopominając Bię pieniędzy i grożąc pałaszem dobytym. 
Zaczęto przed nim zamykać sklepy, a blacharz Silber- 
Btein zatrzasnąwszy drzwi na czbb uniknął śmierci lob 
kalectwa, bo pałasz wymierzony w jego głowę spadł 
na drzwi i tylko szyby w nich wytłukł. Oficer ten mi­
mo upominania przez niektórych swych towarzyszów, 
zaszedł do szpitala wojskowego a mniemając, że to 
dom prywatny, wpadł do izby gdzie ujrzał światło i 
wyciągnąwszy jednego chorego z łóżka zaczął go bić,

wyszogrodzkiej przez Bolesława III księcia pło­
ckiego matce swej Elżbiecie Giedyminów nie z r. 
1349. — Umowa Kazimierza Wielkiego króla poi 
z Ziemowitem i Kazimierzem książętami mazowiec- 
względem ziemi płockiej i wyzwolenia jej z pod 
hołdownictwa czeskiego po śmierci Bolenian a HI, 
z r. 1351. — Oświadczenie Ludwika króla wę­
gierskiego, iż Karol IVty król czeski znek ł Bię 
prawa hołdowniczego do księstwa płockiego ca 
rzecz jego i Kazimierza Wielkiego, z r. 1353. — 

Zrzeczenie się spadku ojczystego przez Eufe­
mią córkę Trojdeoa księcia rnazow. a żonę Ka­
źmierza księcia cieszyńskiego na rzecz swych bra­
ci Ziemowita i Kaźmierza książąt mazowieoko- 
czerskich, z r. 1355. — Nadanie ziemi warszaw­
skiej Ziemowitowi księciu mazowiecko-czcrskiemu 
w lennictwo po śmierci Kaźmierza księoia maio- 
wiecko-warszawskicgo przez Kaźmierza Wielkiego 
króla poi., z r. 1355. — Rozgraniczenie pomiędzy 
Mazowszem u Litwą przez Kiejotuta księcia litew., 
z r. 1358. — Przyznanie ziomi płockiej Ziemowi­
towi Trojdenowiezowi księciu mazowiecko-czer­
skiemu przez króla Kaźmierza Wielkiego na wy­
padek swej śmierci, z r. 1359.— Ugoda księcia 
Ziemowita Trojdenonicza z Jarosławem arcybi­
skupem gnużnieńskim względom sądzenia zbrodni 
popełnionych przez poddanych* a r. 1359. — Roz­
graniczenie dyjecezyi płockiej od chełmińskiej, 
•i r. 1378—  podział księstw mazowieckich przez 
Ziemowita Trgdenowicaa pomiędzy synów swych 
Janusza i Ziemowita, z r. 1379. — Poręczenie 
hespieczeństwa posagu Aleksandry Olgierdowny 
żony Ziemowit* księcia mazowiecko-płoekiego, z r. 
1388. — Nadanie ziemi drohickiej Januszowi księ­
ciu mazowiecko czerskiemu przez króla Władysł* 
wa Jagiełłę, * r* 1391—  Nadanie ziemi bełskiej 
Ziemowitowi księcia mazowiecko-płockiemu przez 
króla W ładysława Jag i^ łę  za przyzwoleniem kró 
lowej Jadwigi, z r. 1396. — Umowa pomiędzy 
Jsnuszewem i Ziemowitem braćmi książętami ma­
tów. dotycząca handlowych i sądowych stosunków

w ich posiadłościach, z r. 1398. — Wyrok sądu 
polubownego w sprawie pomiędzy księciem Janu­
szem a Jakóbem Kurdwanowskim biskupem pło­
ckim, z r. 1400. — Akt zaBtawy ziemi wiżkiej 
przez księcia Ziemowita bratu swemu Januszowi, 
■l r. 1401. — Bolesław książę mazowiecki (wnuk 
Janusza) ubespiecza matce swej Annie dożywotnie 
positdanic ziemi warszawskiej, r. 1431. — Wła­
dysław książę mazowiecko-płocki z&piBUie na wy­
padek bezpotomnej śmierci swych Bynów, księstwa 
s# e  bratu stryjecznemu Bolesławowi księcia ma 
zowiecko-czerskiemu, r. 1444. — Władysław ksią­
żę  mazowiecko-płocki zabezpiecza żonie swej An­
nie księżniczce szląsko-oleśnickiej dożywotne po­
siadanie ziemi 8ochacz»w«kiej z wszelkiemi po­
żytki, wyjąwszy tylko polowanie na tury, r. 1451.— 
Wyroki odsądzające Konrada księcia mazowieckiego 
i d p siadania ziemi płockiej, zawskrzyńskiej, płoń­
skiej, wizkiej, sochaczewskiej i przysądzający ta 
kowc Królestwu Polskiemu, z r. 1468.—  Traktat 
z a w a r ły  przez Kaźmierza i Janusza książąt masc- 
heckicb, z Henrykiem Refflc von Ricbtenberg wiel­

kim mistrzem i zakonem krzyżaekim, z r. 1472.— 
Konrad książę mazowiecki przebacza miastu War­
szawie , która bramy przed nim zam knęk po 
śmierci brata jego księcia Bolesława, r. 1494. — 
Konrad książę mazowiecki przyrzeka złożyć przy­
sięgę hołdowniczą królowi polskiemu Janowi Ol­
brachtowi, r. 1496 i t. d.

Kończąc niniejsze doniesienie, niemożemy się 
wstrzymać od wynurzenia serdecznego naszego 
życzenia, aby tak zacny i prawdziwie obywatelski 
przykład T. księcia L. zachęcił tak ie  innych do 
zbierania i wydania podobnych pomników, za nim 
godzącej na nie zewsząd zagładzie ulegną: przy 
pomocy albowiem takowych jedynie tylko zase 
bów możimy się spodziewać odbudowania i wy­
kończenia wspaniałego oraz wiekopomnego gm a­
chu dziejów naszych ojczystych.

Ż. P.

Nowości Bibliograficzne.
Kraków. W drukarni Budweisera, nakładem 

wydawnictwa dzieł katolickich wyszła książka pod
tytułem : W spom nienia, Listy i  Raporta urzędowe
Barona de Viomenil wysłannika rządu francuskie- 

do Jeneralicyi konfederacyi Barskiej w latach 
1771 i 1772, z francuskiego przetłomaczoue prze* 
Stanisława Prus księoia Jabłonowskiego, kapitana 
artyl ryi lekkokonnej wojsk polskich i kawalera 
krzyża woj. Pomienione dziełko wielką ma ważność 
źródło wą do dziejów konfederacyi Barskiej, dla te­
go winniśmy księciu Jabłonowskiemu wdzięczność 
ta  spolszczenie rzadkiego dziś oryginału francu­
skiego. Żałujemy tylko, że w pisowni imion wła­
snych liczno zaszły pomyłki, co nieobcznancgo 
z przedmiotem czytelnika łatwo może o bałamucić. 
Pod względem prowadzenia wojny partyzanckiej, 
można tn znaleść trafne uwagi, a w 0gól« to co mó 
«i o naturze wojen icsnrekcyjnjch u nas, dałoby 
się zastosować i do dzisiejszej epoki.

Jeden z licznych ustępów warto powtórzyć: 
„Niech mi wolno będzie mówi Viomenil— zdanie 
„moje wyłuszczyć i rozważyć jakie było nateccs s 
„postępowanie konfederatów. Nasi panowie mar­
szałkow ie między sobą się kłócili, żeby byli chcieli 
„raz Bię pogodzić, zebrać łącznie wszystkie swe 
„siły pod jednym dowódcą, któranby był między 
„nimi zaprowadził ścisłą subordynacyę, nierozrzu- 
„cając pieniędzy na różne niepotrzebne wydatki, 
„ale ich używając na utworzenie mocuej piechoty 
„i dobrych kanonierów, mogliby byli porządny 
„skutek osiągnąć. Lecz inaczej się działo; ledwie 
„który z marszałków nsztyfcował sobie mały od- 
„dział konnicy, zaraz od drugich się oddzielał, za- 
„czynał sam na swoją rękę wojować, zadowolony 
„jeżeli mu się niekiedy jaki napad udał; do czego 
„potrzeba było waleczności, a wcale nieznajomo-

„śoi sztuki wojennej. T a musnę odds ć tę sprawie­
d liw ość Polakom, że są nadzwyczaj śmiałymi i 
„odważnymi, tle  na nieszczęście zanadto tfa ją  swej 
„waleczności i wctlo nie starają się o nabycie nau- 
„ki wojskowej, co ich sąsiadom, którzy mają wię- 
„cej ksmości i są więcej wyćwiczeni w sztuce wo­
jen n e j , wielką nad nimi wyższość nadaje!" Tak 
Jg&ł baron Viomenil przed 92 laty, a czytając go 
zdawałoby s ię , że pisał wczoraj.

— W drukarni Uaiw. Jagiell. wyszedł nowy 
wierszowany utwór pod tytułem: P an  starosta na 
Wilczkach. Dramat historyczny w pięcia odsłonach 
( aktach) osnuty na tle prawdziwego zdarzenia 
z czasów panowania Zygmunta III, napisał Włady­
sław Wędrycbuw8ki. — Treść wzięta jest do tego 
dramatu ze szkiców Szajnochy, który w sposób 
interesujący opowiada przygodę Wilczka wracają 
cego z Jasnym.

re
Lwów. Drukuje się tu kilka nowych dzieł, któ 
niebawem opuszczą prasę. Szajnocha wydaje 

Historyą kozaccyzny. Będzie 11 dzieło w dwóch 
touna h, obejmujące około 70 arkuszy.

Drak tczeckgo tomu Biblioteki zakłada nard 
im. Ossolińskich, znacznie już postąpił, zawiera 
aa eztlo rozprawę śp. Aleksandra Stadnickiego, O 
osadnictwach na Rusi.

Henryk Szmit drukuje: Dzieje konfederacyi Bar­
skiej, z poglądem zastosowanym do wypadków dzi­
siejszych.

Tegoż tom czwarty i ostatni Dziejów Polski, 
krótko i żwiężle opowiedzianych dla młodzieży, jest 
na ukończeniu, doprowadzony do panowania Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego.

Karol Widm&n, drukuje u Winiarza: Studia po­
lityczne w dwóch tomach.

Tegoż zapowiedziany Opis Galicyi geograficzny, 
topograficzny i statystyczny. Obszerne to dzieło bę­
dzie wszakże potrzebowało dłuższego czasu do n* 
kończenia.

Stanisław Sobieski prof, gimn., wydał księdza 
A. Popławskiego: Naukę moralną, zupełnie prze­
robioną i pomnożoną dla ludu. Jestto dzieło przy­
jęte i z-decone przez Towarzystwo ksiąg elemen­
tarnych w r. 1778. W obecnem jednak wydaniu jest 
o d o  całkowicie z zastosowaniem do potrzeb dzisiej­
szych przerobione, w pierwotnej osnowie, wiele 
zmian poczynił wydawca, a  wiele nowych rzeczy 
dodał. Dzieło składa się z dwóch części, to jest 
z samejże Nauki i z Przypisów. Przypisy zawierają 
przakiyczne uwagi i wskazówki dla nauczycieli 
wiejskich, dotyczące wychowania młodzieży.

Wyszło także kilka książek lekarskich, miano­
wicie :

Nauka H o m e o p a ty i  Dra Artura L u ceg /, spol­
szczona , abecadłowu ułożona i dodatkami pomno- 
ż na przez Dra Antoniego Kaczkowskiego.

Dr Wojciech Jankowski, wydał dwa dziełka o 
cholerze. Pierwsze ma tytuł: Wykład naukowy o 
cholerze azyatyckiej, oparty na wieloletniem do. 
świadczeniu lekarskiem. Drugie wykłada tea sam 
przedmiot w sposób przystępny dla większego ko-

publiczności, z podaniem środków zapobiegają- 
cjch  wybuchowi tej choroby, Autor powiada w 
przedmowie, że uznał na czasie teraz właśnie wy­
danie pomienionych broszur, gdy tocząca się w po­
bliżu wojna, jak dawniejsze uczą doświadczenia, 
nakazuje obawiać się ponownego pojawienia się 
holery.

P. Albin Korytyński, który niedawno wydal: 
Trzy pieśni narodowe z m u z y k ą ,  Wydaje w podo­
bny sposób wyjęte z pieśni Janusza Dumy Widoi'- 
ta, do których muzykę dorobił.

Druk trzeciego tomu Pieśni Janusza, jest ju t  na 
ukończeniu w Lipska.
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P n a g l ą d  P o l i t y o x n y .

wołając, że to powstaniec. Obecni dopiero wyrwali mn ka, który był właśnie tym co ma wyrzuty czynił. Nie- 
2 rąk ofiarę. Miejscowa władza policyjna złożyła o tych którzy świadkowie przeciwnie otrzymują, it Cygan był 
napaściach raport, a skutek był taki, iż pułkownik mocno pijanym, wracając z Barana, te  tam suto ob-
oświadczył, że oficer ten doBtał obłąkania umyBłu, i chodził ostatki. Atoli od ohwili powrotu z Barana, aż i m, . . . , . . . . . ,
na poparcie tego twierdzenia swego, kazał go umie- do bójki z Bączkowskim upłynęło godzin ośm, miał . * nadófi-.łe dzisiaj do tej chwili • ró
ścić w lazarecie wojskowym. więc czas wytrzyźwienia się. śnych see a obszernego teatru

— Począwszy od 16go czerwca aż do IB września, Następnie na wniosek Z. prokuratoryi odczytanem I szoznpłe. Z zachodniego pola walki
to jeBt przez czas pory kąpielnej w Krynicy, chodzić zostaje podanie do c. k. urzędu powiatowego w Mo- s ó w k i  ograniczają się one do
Itflnfflfl WlSniłun _ 17 ....wl na n . /ł rvi I _il _ _____ A _________ 1_r _  I 1 « . I

Ga*. Kolońtka donosi zarówno * Paryża jak | dowiedział, i i  w żaden sposób nie może poiwo- 
i  Londynu o wojeanem usposobienia, s  objkl l ić nawet na postawienie podobnego iądanis. 
tego o posłaniu do Petersburga noty zbiorowej ze Journal det Ddbats z 26 maja zamieszcza eo-
tttrnnv nkn nniAoi. . . .L .J .U U   __ •    I ___ . . .  ■% ■ . ®

^ _________________    ^ _^  ^  n   ̂ ^   ̂ v  uwszłt Mm W. V o  I ,  " ”  «  J --- - « ---- 0  I ------— i  u h w ł t t w h W  i j r iC

będzie między Bochnią a krynicą codziennie poczta I gile przez Cygana wniesione, w którem tenże wszelsą 10 iwietvch 'nomvSlnvch T l i  U*ni w *  • ° rg am a °yi Polski. Wiadomość ta wydaje nam może, o ile okaże się śmielszą i nieda się omamić
wozowa na 8miu podróżnych. Odjazd jej z Bochni i I winę z siebie zwalając, poranienia Boczkowskiego 1  " 7  k e L i T S !  ♦ P * polskiej p o - l 8Ię b y ć ------------------------  -  • -  . I . . -  *
przyjazd zastósowany jest do pociągów kolei żelaznej megoż nieboszczyka winnym mieni. Dziś Cygan oś wiad- y g0  1 P°d Uoiejowem i pod ii AustrI megoż nieboszczyka winnym mieni. Dziś Cygan oświad-1 » * >  i ^ g o  w m. pod Uniejowem i pod | ii AustryT d e  z ^ f e ^ d r f g T  d o ^ b W M O ^ ’"!
między Krakowem a Bochnią. cza, iż podanie to ułożył dowolnie z jego opowiadania Koniecpolom, które między ionełni mówią o o k ru -L e  oświadczy B;9 na iadną sfrone a kwesty! za- w obec wyborów y Uber*,oej

— Jutro w piątek 29go maja: Ś. Maksymiliana i pisarz pokątny, który następnie gdzieś zginął, że w po cieństwach, jakich się Moskale w czasie boju do-1 wieszenia broni nnnł*r«s n i. k.h j r  i ’ r  ^
S. Teodozyi. | daniu tem pomieścił fałsze, za które on odpowiadać J podoili aa mieszkańcach Konieonola- dalai donn I Hnn P P f“ , będzie. Constdutionnd, La France i Patne podnoszą wia-

eresse donosi 0 układach w sprawie polskiej domość podaną przez Freste wiedeńską, jakobyaiA/lwn \A/ In/lnł. — ra . « . . . . 1  TU w . .  - _  . _ *
SPRAWOZDANIE I znają,

eposiedeenia publicznego c. Ł  sądu karnego to Srokowie przybyli 
w dniu 18 maja r. b. [siekierką

Prezydnjący: Arzt .  — Sędziowie: Lode r e r ,  Chi- Ok°5c?nośoi teJ oskarżony, nic jednak nie skiego, który po zabraniu kasy w M^drzejowie był ackie stanowia ’ oia J u  V t  J F I T  y ,
ry , Znami ęck i ,  Pęgowski .  — Protokulista: L u - |ZBSJ?0J.e oa poparcie takowego zaprzeczenia, prócz nie- m e dwczoraj w Dąbrowy w Olkuakiem • nas te Dnie a  ow ^ ciągło podstawę układów, przeto
z c z y ń s k i . -  Zastępca Prokatoryi: Kędz i e r s k i ,  n?'“ ocaiej oskarżeny, L  )daj.  kjlka gICZflgólów o notve.e. Jtnm JSt J  Q w ® “ (» 1 Poleceń e, aby

zawierają
francuskie.

Gtzeta Stląska podaje pogłoskę obiegającą w
i.nAMm IW W1 U.i niL— 2 _   ! * _ . •

u&u najmocniej osKarzony,|j j  • . .a,  I
„b, » to ,lb ,l „ * « ,  A IM , ,j. M M *  A ‘J L  L f f r r *  T T T *  » | «W— - »  rolbki 0 . . t . |  MW<M j , ko Po.nMio, i t  -M J.Ib ie  p .p i .r ,  W .  i , ' p i * .

 :------ 1.  i.— , - rozpoczętych temi czasy w W. Księstwie prze-
osobom obwinionym o udział w powstaniu pol- 

zmkły bez śladu. Poznańskie dzienniki oio 
'jednak nie mówią, a Posener Ztg donosi,

t r y  
s
— Obrońca: Dr Machalski .

Paweł C y g a n  
obwinionym jest o 
a to, jak się dowiadujemy 
stawie poszlabów następuji

Paweł Cygan pojął był za żonę wdowę Zofią Ślą- 
zakową, której córka z pierwszego 
ryanna była żoną włościanina 
go. W domu pierwszego męża 1 
Bzkali wspólnie rodzice i zięć
tem pożyciu nie wiele jednak było chwil spokojnych :j obrońca Dr Machalski zwraca
atlor1 o n r Z i  D°P°minał ^ B ^ o w s k i  ogospodar- na okolIcłno<ć ,ż ,Btwo żonie swej po ojcu przypadające, wnet go ofa- „j . J j , : . . .  ’
Im * Oygan, .  „ i ,™  i d .  g r.il. .c ie ta l  Slw  K  ." i " " * ™ 1*
już na wiosnę 1801 r. jak Cygan Bię odgrażał: „ J e - L
żeli Boczkowski będzie ze mną o grunt zadzierał, to b , . J . .
albo moja, albo jego śmierć.“ Raz nawet Oygan w I /  , gu °? . n0I T----7  "•— '  ----uf— ----- ‘ juani poiSKicn i L iitw y aontesienia d*uieia*enrzed.ln;.*.»«„:-„.i. r ------------’ — i u uupmwio aroiewstiei zamysa-
karczmie wykrzykiwał iż „do jego mózgu się dobędzie.“ ifanJ nie przyznał do zarzuconej 13[aw iaia iż mimo śmierci w , k w . . . . y  ’ ) nowa ustaw a rekru tacy jna; 6 ) |ją c e j tegoroczne zebranie sejmowe. Dziś wieczór

czynów nie przyszło. świfdek1WBPomina: Jego lub moja | Sierakowskiego, mimo  ̂ że w Inflantach polskich | Punkta oomieninn. nJ.  ...................... „  1 ;  J w,dxImy '.14 kró1 w zupełności po-
gsW  nocy z 3go na 4go m nr ,oa " ”f * -Ł- 4 - - 1 -1- - J - ! l !
ozkowski niespodziewanie 
cały był krwią zbroczony 
doczne. Zapytany przez

wał się prawie do poranienia Boczkowskiego. I  BoczkowsHego po-1 partyzancką, niepokojąc i nużąc większe siły m c-|ko lw iek  k r . i .  7. . h , a . .  * .* mof ło byó IO>Cłej’ >koro kró* «l “ %ł
W tydzień po ow

OZkOWSki W szpitalu. „  u. t Dmi, .* „mierc 16„ia - . . .-
nastąpiła skutkiem zapalenia i rozrzedzenia mózgu Bpro- p ed Bmierci%1« . m m . _ ° * I Vftna t i MT nntafni„

o od- 
deputo- 

zamyka-

ao poranienia Boczkowskiego. I a . V . --------„ ‘ -------- uiepu.ująb, . nnząc w iększe siły  m c-lk o lw iek  k r . i .  i V  . I . 7  — ? -----' ----- T— "  -------------  ‘
o owym wypadku umarł Wojciech Bo- 1 § 140 UBt 4 °* 8k* Bt(łnof ć Dle moW» skiewskie, a znosząc i napad ją c  niespodzianie na autonomii i k , yW#ły peWfl®g0 pa nad ustawą konstytucyjną, a wreszcie, powiedz-

* w"“djD0K,M ° ł*̂Ł "ur br“"̂ k.ro,ir
1 „  Ao8‘; ya .D1Żu Pol8ka d0 0,edawna Posiadała, U k t» wienia uchwał swych wnioskom rządowym, żąda-

, w część j e j , która była oddzielnie jako Koogrejów ł« od korony, aby doradzców «»vrh  n .h .ł i ł -

waną, tj. w ostatnichwadzonych przez zadanie dwóch ran narzędziem ostrem £ w “ “ “ ‘cb I
w głowę. | Tymczasem Boczkowski

Przed śmiercią opowiada był Boczkowski odwiedza-1 Przew*d>'wâ  wcale, iż skutkiem nagromadzenia krwi Na id  ległej w s c h o d n i e j  scenie wojennej 
jącym go znąjomym nieszczęście swoje jak następuje: n ^ ’ zateia ™ ia Je8° ^ ' w i t e b s k i  ej  i m o h i l e w s k i e i  guberniach,,
Późno w nocy przybył on do domu po dłuższej nie- S? ® . 4 . * • nie Posiadąją. • * „ . j l  . < .„„hnd«i -  * w j  I '*---------- ’ J"“ *“* *"
bytneśoi. Świekra zaczęła mu z tego powodu z po- Nie stanowi również poszlaki fałszywe tłumaczenie y potyczka, * powodu kongres wiedeński przemilczał,
czątku wyrzuty czynić, wreszcie w gniewie zawołała I wypadku w podaniu do urzędu powiatowego wnieBio- P rakn W0Jak uioskiewsfeich, właśnie dla tego WvmbHI Hmvi num.,  ŵ . , ,
abv się jej na oczy nie pokazywał. Wówczas Boczkow-1 P’8” 20" 1 ,P°k^ aemn to c ° |8ilQio. “twierdziły się tam oddziały powstańcze L „ ; L  , . łvfcnł „ i^ lon^ U6, i
ski Bię odezaat 
w tejże chwili : 
ci mózgu dobędę 
w głowę Biekierą,

rarówf któreby nie chybnie śmierć bezzwłoczną były “ ° T  • 7 P J“ T ’ Jokol.,cz“oM ta a[e nle»a i Podola prócz doniesień potwierdzających wypad- P««obraionych w Polsce stosunków. We-
sprowadziły. Ijaż wątpliwości; czas zaś od 6ej wieczorem do lOej L j, o których już pisaliśmy Ea dzisiai tylko nłn U ?  Memoryala> tak nlo4ony Pr«®* P- D ^uyn de

Oda r t a ,  p , o  wp™,d»e,  U Co,  ,ad,l B , rtić? ’ <*• » )>«»)» oowej' potyoico *  okolitah  S ' ,  projekt posiany już został do Londynu i
“> Wrnszp.in niu.io.oii.i.nol. i . . ,   :___ i__*ławutv na Wołyniu. Słna*ni« «ci looms, z tąaaoicm przedw którym ^ię p o d ó w c L s ^ L S r w ^ S l T m L S  I ^ reszcie ^udowodnionym jest wcale zamiar ukry-1 >ławntir 08 Wołyniu. Słusznie zaś uważaliśmy za

liczności webazoją, Iż oskarżony co najwięcej lekko Prze<̂  ^ładsą, jak również nienawiść do Bo-1 prawdopodobną wiadomość o pow stania w
był podpiły. Ilkow sk iego ,-a  zważywszy, iż oskarżony posiadał go- samym Kamieńcu Podolskim, przedstaw iając że

Z uwsgi, iż nie jest wykazanero, aby Paweł Cygan L . reg.°. *aPra8n4l nieboszczyk, przypuścić Kamieniec je s t tw ierdzą i wnosząc z owei dene-
.A.r,iaJ L . , h  ran mi at namiar nnaha.i* I 1Ż 0 “ieoawiŚci tylko ZO Strony OBtatniegO może 1 * ^  ’ 061,0

^ g o T y J a T z  z S ^ w BeT a kd » ; I - w . :  “5 ^  I ^  ^ oi a " ,  ^  w powiecie
byty w każdym razie w zamiirze, Buczkowskiemu nie- nł.pewn6, aby za podstawę do w nioskóJ ka“,,en,eck!m ^ z p o c z ą ł się ruch pow stańczy; ja
przyjaznym, oskarża c. k. prokuratorya Pawła Cygana b y m°,g y* JZaczem “brońca, aby oskarło- k°ż ostatnie wiadomości okazują, iż w twierdzy 
o zbrodnię zabójstwa z § 140 k. k., karę z § 142 neg° n n. od zarzntn zbrodni zabójstwa dla braku Kamieńcu nie było powstania.
tegoż kodeksu za sobą pociągającą. , j , .  ,  . . m L W chwili zamknięcia dziennika otrzymoiemv

Po wygłoszeniu aktu oskarżenia następuje przęsłu ? ąd uchylił się dla wydania wyroku. Takowy . naibliż8zem nas nnln «  il -
chanie oskarżonego: składa on postępek swój na f zaka: Pawei Cygan winnym jest w myśl § 278 i 281 , ,8aomo?c> ™ 88 uajblitszem  nas polu walki u
pijaństwo; zgoła nic nie wiedział co robi i nazajatrz x H 1 Zbr°dni f abój3twa z § 140 k- k- j«bo bez- ^ azało “ 9 d,,8I8J P « 9  hofjów polskich w okolicy 
dopiero dowiedział się od żony o poranieniu krewniaka p? . ,p ra7 “  /  Bka!!anr m zostaje na 3 lata cięż- S ł o m n i k  i P r o s z o w i c  i zauiepopoiło Moskali 
Boczkowskiego, którego dotąd obawiał się bardzo. Nie ^ eg0 wlezienia * zwrot ko8Zt6w postępowania są- w obu tych o 2 mile od siebie odległych miaste-

i ,k  “  * < > * « * ,„ , , r o k  p o , , . , , , » i t ' " * " . " !  » » " ■
M  B . | moc* Podobno J®dcn z tych poLkich hufców 

był pod dowództwem Bończy i nadciągoął od pół-

krewni nieboszczyka.
Następuje przesłuchanie świadków Bączkowskiego 

(ojca), Zięcika i Tomasza Blacha, którzy zeznają zgo
dnie, iż nieboszczyk opowiadał im, jak od Cygana sie- |U a H A ||a r « tw A  n r t a m v a l  I h a w i . l  nocy td  strony Wodzisławie. Mniemano, żs zajdzie 
kierką Brodze poranionym został, co także żona zmar- p w w » ł» łw U | p i  aO B IyB ł I  B&DIIOI. dziś (28 t. m.) starcie w okolicy Przecławic lub

(za mierzyoę)
łego potwierdzała. Świadek Piszczała i kilku innych 
słyszeli, jako Boczkowski przyszedłszy do karczmy 
okropnie poranioDy, sprawcą swej krzywdy Cygana 
mianował. Oskarżony usiłoje podać w wątpliwość wia- 
rogodność owych zeznań, ile że są składane przez 
krewnych nieboszczyka; ziesztą z szczegółów przez 
świadków przytoczonych, nic zgoła przypomnieć Bobie 
nie może.

Inni świadkowie zeznają, a  bądź sami słyszeli, bądź 
też od innych wiarcgodoych, jako Cygan zdawna po-

”1 ^ 0  adobedŹibi Cy’ * karcz“ ie wyk/ zy-1 WtfOOJfcWT 26go maja. Dait praktykowano t o ,  , . .
nigdy przedtem nlestyszeli. Wbrew ' t S u  z a p r z e c z a ea 1 s*®W pruski (przeszło 14 garncy) gro- kW » «9 zdawała być przed Zielonemi Świątkami 
oskarżony: ustępował on zawsze z drogi Boczkowskie-1 ;ay s a rn ic h  pruskich (po » ooni w. a. opróoz | gzożoiejszą, przedstawia dziś Bymptomata prze

przed, śred. poiled.

K ra k ó w  22go maja. Geny targowe w wal. anstr, I Proszowic.— Odbieramy także krótką lacz pewną
wiadomość, że 26 t. m. odział polski stoczył zwy- 

.eięską potyczkę pod miasteczkiem Łask w Kali- 
^ 0  * skiem na drodze z Laska do Pcbijanic i Łodzi.
0  00  Strata moskiewska jest znaczna.

Podta  warszawska niedoszła nas dziś wieczór. 
Podane wczoraj przez nas w telegramie oświad­

czenie General Correspondent o kwestyi polskiej,
| brzmi dosłownie: „Sytuacya w kwestyi polskiej,

Pszenica 
Żyto . . 
Jęczmień 
OwieB . . 
Kukurydza 
Ziemniaki 
Siano . . 
Słona . .

(za centnar)
. 0-75 
. 1*77# 
. 0.80

mu, który był silniejszym. Złości teżdo^niego niemi ał 
żadnej.

Wreszcie niektórzy świadkowie przytaczają mnogie 
okoliczności wykazujące, iż Cygan w chwili bójki nie 
był tak mocno, j&k to utrzymuje, pijanym: gdy wra­
cał pod wieczór do domu z Barana, o własnej sile 
zeszedł a wozu do karczmy i stąpał przytomnie; w 
parę godzin petem, gdy mu wyrzucano poranienie 
Boczkowskiego, porwał Bię z łóżka na sąsiada Nowa-

Fa* esico Mała 
Pszenica Żółta
Żyto * . .
S\o onień . .
Owie* . . .
Gredb .

75-78 73 06-70 
73-74 72 
51-52 50 
39-40 S8 
28 29 $7 
48 S i 47

06-70
48-49
S5-S6
26-26
40-45

S*ep«k (za ISO feat, brutto) — —

ważnie uspakajające. Nic takiego w ostatnich 
dniach nie zaszło, coby zdolnem było usprawiedli 
wić posępne zapatrywanie się na stosunki polity­
czne. Kompetentni tych stosunków sędziowie nieza 
chwiali się w nadziei swojej co do regularnego prze 
biegu sprawy polskiej.* General Correspondent nie 
poparła żadnym faktem tego zapewnienie, a zapa­
trywania jtj niepcdzielsją dziś dzienniki wiedeńskie.

Kura papierów i pieniędzy.

. . w------- | — — korony, aby doradzców swych uchyliła.
‘ 1* ^  C*9ŚĆ' 0 któr#j | ^ P r8Wdzie w braku ustawy o odpowiedzialności 

ministró w, stali się oni nietykalnym', lecz też ten 
chacs pojęć o stosunkach konstytucyjnych organów, 
jaki w całym dzisiejszym systemie rządowym Prus 
panuje, uczynił niezbędnem odnoszenie się Izb do 
króla i nawzajem. Nie przyszło jednak do rozwią­
zania Izby, gdyż rząd nie dowierza nowym wy­
borom ; pozostaje atoli anomalia rządów bez budże­
tu, które są zaparciem się systemu konstytucyjnego.

W  odpowiedzi królewskićj na adres Izby, jest 
zarzut braku wierności i zastrzeżenie jedyno władz­
twa, które dziwnie odbija od zaprzysiężenia kon- 
stytucyi przez króla. Co do pytania czysto • jury­
dycznego, czy prezes Izby ma prawo przerywać 
g los  ministrowi tak jak go przerwać i odebrać 
moie deputowanemu, król rozstrzyga w myśl teo- 
ryi Bismarka, przybierając na siebie rolę tłuma­
cza ustaw i regulaminów. Król zwala na Izbę wi­
nę, iż budżet nie przyszedł do skutku. Zapomioa 
się Izba, rzekł krół, że rozstrzyganie kwestyj ze­
wnętrznych nie do nićj należy, a niektórzy depu­
towani zaszli aż do pogróżki odmówienia pienię­
dzy na prowadzenie wojny. Korona nigdy niedo- 
puści, aby prawa jćj były naruszone, i aby Lba 
przywłaszczała sobie jćj prawa, a stawiając żąda­
nie zmiany ministrów, dążyła do wszechwładstwa.
Wreszcie król pochwala postępowanie ministrów._
Z powodu, iż odpowiedź ta nie była kontrasyguo- 
waną przez ministrów, nie może ona zdaniem de­
putowanego Hoverbeka, stać się przedmiotem roz­
bioru w Izbie. Minister spraw wewnętrznych zawe­
zwał następnie Izbę do zebrania się w zamku kró­
lewskim, celem wysłuchauia odprawy królewskiej 
zamykającej zebranie sejmowe. Król nie był obe­
cnym, lecz minister Bismark odczyt*! w jego imie­
niu akt zamykająoy posiedzenia i zastrzegający 
powzięcie później decyzyi co 00 uchwalenia budże­
tu. Tak więc rząd będzie na podstawie prelimin.z 
rza budżetowego wybierał podatki i asygnował wy­
datki. Lubo odprawa nadmienia o możności pó­
źniejszego zwołania Izby, wszelako od zewnę­
trznych okoliczności zależeć zapewne będzie, czy 
ta sama Izba zostanie zwołaną ponownie, czy też 
będz e rozwiązaną, a inne wybory rozpisane będą, 
czy wreszcie miuisteryum rządzić będzie daloj bez 
Izby i bez budżetu— co może najlepiej mu przypa­
da do smaku.

przedstawienia go Bosyi i 
poparcia go jednobrzmiąoemi notami. Gabinet lon 
dyński miał się na niego zgodzić, a w Wiedniu 
zrobił ten projekt wielkie wrażenie i dobrze zo­
stał przyjęty, leoz odpowiedź stanowcza nie nade- 
siła jeszcze ztamtąd. Nareszcie dodaje p. Debrauz, 
że Austrya czuje także potrzebę zatamowania roz­
lewu krwi w Polsce, leoz dla tego jedynie sprze­
ciwiała się propozyoyi angielskiej, iż wątpiła, aby 
ona mogła dopiąć celu; w skutku zaś przyjęcia 
swoich propozycyj upatruje zawieszenie walki.

Aczkolwiek Memorial Diplomatique może być 
dobrze zawiadomionym i ma niezaprzeczenie sto­
sunki z kołami ofioyalnemi, jednak przypomnieć 
wypada, iż reprezentuje tylko dążenia dyplomaty­
czne jednego z interweniujących mocarstw, a na­
wet wątpić możaa, aby posiadał skrytą myśl tego 
państwa i mógł wyrażać coś więcej, jak  chwilowe 
zapatrywenie się gabinetu wiedeńskiego. Uważać 
go raczej wypada za środek probierczy jak za or­
gan i ficyalaej polityki. Zrobiwszy tę uwagę co 
do ważności Memoryalu, dodać musiemy, iż albo 
tak nazwane r o z s z e r z e n i e  przez p. Drouyn de 
Lbuys propozycyj austryackich całkiem przemieni­
ło ich naturę, albo też dyplomacya łudzi się, jeżeli 
upatruje w nich środek pokojowego zakończenia 
sprawy, albowiem nie mogą one doprowadzić do 
załatwienia kwestyi.

Ten sam numer Memoryalu potwierdza nasze zda­
nie w ciekawym artykule — O k w e s t y i  p o l ­
s k i e j  ze s t a n o w i s k a  r e l i g i j n e g o  — okazu­
je się bowiem z niego pomimo, że wszelakich trakta­
tów i zaręczeń Rosya wciął gwtłoiła prawa ka­
tolików i swobodę katolicyzmu w Polsce.— Indi- 
pendanee Belge utrzymuje, iż gabinet petersburski 
wyprzedzając propozyoyę angielską zawieszenia 
broni, rozkazał swoim reprezentantom w Londynie, 
Wiedniu i Paryżu oświadczyć jak tylko się o niej

Kraków as maja
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
irebro austryackie_.. 

Półimperyaty rosyj.. 
Napoleon d’o r . .  • • 
Dukaty holend. ważne 

„ anstryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

* p stare 
Oblig. mdemn.
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożyoz. naro. „ ,  
Listv w* st. poi. z kun.

łydaji p*»«*
402
104
91

n o ;
s- i.i
8 95
5 38
6 38 
78 
81j 
75; 
188 
60j 
100]

396 
103 
SO 
1C9J 
9 -  
8 80 
6 30 
5 30 
77 
80? 
74) 
186 
79; 
ion;

Wiedeń 28 maja (tel.) 
6% Metaliki . . . .  
67„ Pożyczka naród. 
Akcve banku wiedeń. 

,  ,  kredyt.
S rebro .................. ...
Londyn, 10 funt sterl 
Dukat pojedynczy. •

76 80 
80 10 

792 — 
.19IJ —
n o ;  — 
111 10 

6 30

Wiedeń 37 maja 
6* * Metaliki na wal. a Tl 90 71 76

57o Pożyczka naród.. 
» Metaliki na m. k . .
» Obi. ind. niż. Austr 
« n „ Wfgiers.
r a u chor. i bat
n n u galieyjs.
» n n bukowińs-
„ * « siedmioi
„ Pożycz, n.wenecl

IAsty zastawne.
5*/„ Banku nar. 6-letnie

» » 10 »
.  12-mies 

n „ losowa.
4% Galicyjskie .z .n ,
Poiyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839
•  ;  „ 1854

l  ” 1860
» Como-Renten .
* 5^®dytowe
o
B 
t

■

na 4* % 
żegl.par.naDun. 
ks. Esterhazego 
ks. Salin . . . 
ks. Pallfy . . . 
ks. Klary . . .

ł(di]| Płi«S

80 76 80 50
76 — 75 76
88 50 87 60
77 — 76 50
75 50 76 -
76 25 74 75
74 - 73 50
74 - 73 60

105 — 104 80
103 _ 101 50
too — 99 76
88 30 88 -
76 60 75 5C

154 - 153 —
94 60 94 35
67 80 97 40
17 - 16 76

133 60 133 -
123 50 131 50
97 31 96 76
98 - 97 -
98 35 87 7*
87łS6 86 75
96 75 U  35

Losy hr. St. Genois. 
„ miasta B u d y . . 
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein . 
n hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr.. 
£akładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei póln.Ferdynan. 

.  rządowćj fr.-a.
B zachodnićj c.El. 
B Pardubickićj .
„ Nadcisańskićj •
„ Południowćj. .
* Galicyjskićj. • 

S u r ta  zaaramczne
(8-mieeięcine).

Ąmster. 100 złh. 
Augsb. 100 zł.nr.
^  run 100 tal. „
Prankfn.M. 100 
Genua 100 lir. n 
Hamb. 100 mark
Lipsk 100 talar 
Livorno 100 lir.' 
Londyn 100 fon. 
Parys 100 finink.,

2ia.1T
137 26 
38 60 
Zt 76 

jZ3 60 
16 -

791 
191 60 
435 — 

1704 
215 60 
163 — 
129 60 
147 -  
167 — 
188 60

I ~
194 40 

94 60 

93 40

44 40

p»»W
36 76 
36 — 
21 26 
23 
14 60

789 — 
191 40 
434 -  
1702 

216 — 
162 60 
126 50 
147 -  
266 — 
187 51

94 30 

94 40

83 30

U I57O III 60
44 30

Waluty:

Cesars. korony . . . 
B pół korony . . 
B dukaty na wagi 
B r obręczk. 

Złoto al mar co . . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyki................
Luidory . • •  • . , •  
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro. • • • • • •

kupony

Pruskie bilety kas.

Lwów 26 maja

Dukat holenderski .
n austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Tatar prusk i. • • • 
Listy gul. b. kup. w. a.

o iS u fcd Ł A .ta J :

16 40

6 35 
6 35

8 96

9 35 
9 6

11 13 
9 12 

U l — 
111 -  
1 67 
1 67

16 30

6 33 
6 33

8 94

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Antoni Klobukowtki.

6 37 >
6 30
9 16 
1 76' 
1 66 j

TO 60
10 40 
T6 —

9 
9 —

U
9

110 76 
110 75 

1 66 
1 66

6 33i
6 36J
9 3; 
1 73; 
1 64; 

T6 96 
79 76 
74 38

Pożyczka nar. b. kup. 
Afcc. kol, gal, b. knn.

t> arstawa 26 maja 
Półimperyaty . mbli 
Obligi skarbowe 

'lupon. 
Illok. 

kupon. 
Akcye kolei żel. 
śSwarsz.-wiedeó. 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo.

kui
Listy zast. Illok.

Wrocław 27 maja
Banknoty austryao..
Polskie bilety bank ..

n Listy zastaw.
Poznań. List. zast. 4%

» *.. » ®ł )•
Obligi kolei krak.-Bzl.

Porył 26 maja j 
Renta 3% . . . .

Londyn 21 maja' 
tU r ro le....................

4«da|«
81 23

to t —

84 38

14 97

74 —

p / .o ,

90 53 
198

91 J 
91J

104;
98;

— 63; 
14 94;
— 25

73 -  

85 —

69 40

•»!

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bognmin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano): 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szctakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szctakowy de Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieezór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przyjechali od 27 do 28 maja.
HOTEL POLLERA. Konstanty Kufryjski, Józef Gostkow­

ski obyw. z Królestwa. Adam Romtszewski włai. ddbr z Wo- 
licy. Hr. Alfred Łoł włai. dóbr z Bobina. Hr. Stanisław Rey 
włai. dóbr Z Przyborowa. Pierrot Henryk kanclerz z ambasady 
francuskiej z Wiednia. Adolf Wilczyński włai. dóbr z War- 
siawy. Julian Puchała wł. dóbr z K%ły. Hr. Chołoniewski wł. 
dóbr z Rosyi. Alojzy Kryschker rządca s Erbersdorf. Józzf

Neumann c. k. komisarz finan. z Sambora. Marcella Trzecie- 
ska. Jan JenHrsejowicz włai. dóbr * Zaczernia Henryk K o»ar 
włai. dóbr z Ostrowa. Józef Zapalski włai. dóbr z Węgrzy- 
nowic. Antoni Heradin ajent s Andrychowa. Oktawian Mi­
chałowski obyw. z Kamieńca.

Wyjtcktdi: Władysław Żelubowski włai. dóbr do Kowalowy. 
Pierrot Henryk kanclerz ambasady francuz. doJWiednia. Stani- 
sław Gołębiowski architekt do Warszawy. Władysław Kozie- 
brodzki włai. dóbr do Lwowa. Alois Kryschker rerwalter do 
Wiednia. Hr. Stanisław Key włai. dóbr do Galicyi. J„ijan 
Puchała włai. dóbr do Wiedni-. Jtfzef Neuman c. k. komi­
sarz finansowy do Wiednia. Swiderski Józef włai. dóbr do 
Królestwa. Bronisław Taczanowski okyw. do Galicyi. Mathias 
Beysens kupiec do Paryta.

HOTEL POD ROZĄ. Hr. Torkuł, hr. Oskierko z familią 
włai. dóbr * Warszawy. Jabłoszewaka Emilia, Oimiałowski 
Stanisław s ioną Maryą i córką Zofią, Linarski Stanisław, 
Łuniewski Bolesław z ioną Heleną i bratem Kazimierzem włai. 
dóbr z Królestwa. Giraud Annet wojażer, Chesołles Henri ne- 
gocyant z Lyon. Uznański Adam wł. dóbr z Szaflar. Błot- 
nicka Zofia z siostrą Maryą włai. dóbr z Dzikowca. Gross Piotr 
wł. dóbr z Koniuszek.

Wyjechali: J ttbłos«ewska Emilia włai. dóbr do Królestwa. 
Hr. Oskierko włai. dóbr z familią do Berlina. Arnie Jan jour­
nalists na pryw. mieszkanie. Grobe Georg, Dire Emil foto­
graf/ z Paryia. Orange Moser włai. dóbr do Tarnowa. No­
wotny Józef włai. dóbr do Brzostku.



4 CZAS z Piątku 29 Maja 1863.

Dozór kościoła farnego miasta 
Krakowa,

wydaje na żądanie niniejsze świadectwo 
sławetnemu Łukaszowi Pichlowi, majstrowi 
kotlarskiemu, iż tenże wszelkie naprawy ty­
czące się dachów, kościoła i wież uskule- 
eznal od lat kilku z sumienną pilnością a 
znajomością rzeczy godną zalecenia i po­
chwały.

Kraków d. 7 Maja 1863.
Przew odnic*ący D ozoru: L a s o c k i . 

Członkowie D oz m : J ó n e f  L epkow uki. — L e o ­
po ld  L ip iń s k i .  —  D r. Ja ku b o w sk i.

U U o w o ła in c  się n i  powyższe św iadrotwo polerem  
ML  gję ze  wsz9lki«mi robotzmi tek  kościelnem i, b io­
rąc na  siebie wszelkie kaszta rusztow ań, w iązań itd., 
jako  też i gorzelnianem i z ceną um iarkow aną, p rzy- 
tem uskutecznienie z wszelką d o k ładności;. — W ia 
dom^sd pod Nr. 46 nlica D łu ta , dom własny.

(2507 2 3) Łukasz Picket.

pow odu zm iany Handlu odbyw a się 
z u p e łn a  w y s p r z e d a ż  to  

w a ró w  k o r z e n n y c h  i różnych  in - 
iych po znacznie zn iżonych cenach w H andlu 

Adama Ciechanowskiego pcd „M u rzy n am i"  w 
K rakowie.

T am że m o żn a  nabyć F achy , K asy  i P u łk i 
jakoteż L odow nią p rzen o śn ą , W agą decym al- 
ną i inne rekw izy ta . (**97 2 3)

W l f f i  r  dniu 2 4  b. m . o godzinie 8 
z ran a  zgubionym  z o s ta ł na ryn 

ku blisko E x p e d y e y i  X z a s u  pula­
res z k w o tą  koło  tysiąca z łp . po w iększe j czę­
ści b iletam i b an k u  polskiego, o raz  rosyjskiem i 
i au s tryack iem i. —  U czciw y zn a la zc a  zgłosi 
s ią  do A dm inistracyi „ C z a su "  gdzie  na żąda 
nie 1 0 0  złp . odbierze. ( 2 s u  -3)

i iy n i ą c  po trzebie m ego se rca  zadosyć,
M l  U składam  publiczne dzięki p rzedew szyst-
kiem starem u hetm ańskiem u g rodow i T a rn o ­
wowi za  opiekę, której nam  w szy s tk im  ran­
nym udziela ł i udziela ; dalej W “ » p ro feso ro ­
wi doktorow i Gilewskiemu, k tó ry  odejm ując 
mi rąk ę  w  sam ym  w staw ię u ram ienia del do 
w ody najw iększej zna jom ości s z tu k i i dbało­
ści o b yw ate lsk ie j; dalej sk ład am  dzięki W m u 
D r. Głowackiemu ze  L w o w a , który i m nie 
i innych rannych nejgorliw  ej i najdbalsi ra to ­
w a ł;  W mu Dr, Przitcril, fizykowi T arnow sk ie  
m u i W m u  D r. Kralczyńskietnu, k tórzy  nie- 
ty lko  lu d zk o śc i, a le  osobliw ej sym paty i dali 
m i d o w o d y ; niem niej i w szystk im  Lekarzom  
ja k  K ra k o w sk im  ta k  i T arnow sk im , k tó rzy  
w iedzeni zacnem i chęciam i, pośp ieszy li z p o ­
m ocą  d la  rannej braci do T arn o w a. N ie u k -  
gą  nareszc ie  n ie z ło fy ć  me na jszcze rsze  dzięk 
zacnem u p an u  D r. Metzgerowi, z T arn o w a i 
Tyssowskiemu z  pobratym czych  C zech , k tó ­
rzy  z praw dziw em  w ylaniem  się  rjco w sk ie n  
i br.iterskiem  p rzez pó ltrzecia  m iesiąca  ża d n e ­
go  trudu  d la  m ego w yzdrow ien ia  n ie ż a ł 
w ali.

S k ład a jąc  ta k że  dzięki zacnym  dom om  W  W. 
StojaŁiwskich i Rutowskich M ecenasów  w 
szczegó lnośc i, m am  sobie za  św ię ty  ob o w ią­
zek w y zn ać  hołd dla w szystk ich  D am  T a r­
now skich, k tó re nie sz c z ę d z ą c  zdrow ia, mnie 
i rannych  kolegów  moich o p ie k ą  sw o ją  połą 
czoną  z  na jw iększem i ofiaram i, na ja k ie  ty lko  
n a sz e  Polki zdulne są , o słan ia ły .

T e  k ilka w yrazów , ob jaw iających  publicznie 
m oją  w dz ięczn o ść  dla w yż w ym ienionych  
m oich O piekunów  i D obrodziejów , niechaj im 
w y sta rc zą  ja k o  n ag roda  mej dozgonnej w dzię- , 
czności. (* 6 1 9 -0  $

F i l i p  M ś a h a n e .  |

Kundmachung.
[N. 6" 98]. Z u r  V erpachtung der im Orte 

P rądn ik  biały, K ra k au e r K reises M ngiłaer Be- 
zirkes gelegenen, dem S t. L az a r Spitalsfonde 
in K rakau  gehórigen MahlmOhle sam m t 6  Joch 
7 5 8  □  K lałter. G rundes wird eine (iffentliche 
Lizitation auf den 18. Junt 1863 u m  10 
TJhr V. M. und im Falle des M isslingens eine 
neuerhche au f den 20 Juli 1863 hiem it a u z -  
geschrieben , und w r d  bei d ieser k k. K re is- 
behOrde abgehalten  w erden. E s  w erden auch 
z u  jed erze it, daher von den L iz its tio n słerm in en , 
die A nbothe z u r  V erpachtung d ieser iMOhle aus 
freier Hand  angenom m en w erden.

Die P ach tdauer is t eine sech sjah rig e  und  be- 
g innt m it 1. N ovem ber i8 6 3 .  D er j&hrliche 
A usru fsp re is  betr&gt 4 2 0  fi. d . i. V ier H un- 
dert Z w an z ig  Gulden 0. W . d as  V ad um  fi­
ber 4 2  fl. 0 . W. und die nach  Beet&ttigung 
des L iz itations- E rgebn isses  cder der Akkord- 
verhandlung zu  leistende Caution wird in der 
H óhe d es erzielten einjahrigen Pachtcinses fest- 
gesetz t.

Bei der L izitation w erden auch  schriftliche, 
versiegelte und m it Vadium  versehene  Offerten, 
jed o ch  nur b is zum  Beginne der mflndlichen 
V erhandlung angenom m en w erden.

Die n&heren P achtbedingnisse kOnnen w łh -  
rend den A m tssturiden bei der KreisbehOrde 
eingesehen w erden.

Von der k. k. Kreisbehórde,
K rakau , am  2 0 . Mai 1863 .

Pewna osoba przybywszy, z Warszawy, życzy­
łaby gi>ble umieścić a:ę
de dzieci w mieście lab na wsi,

pońada język francuski, saski wyższe szkolne, ro­
bótki i muzykę.— a nadmiar tego może się iająć 
wychowaniem dzieci, będąc obeznaną doskonale s za­
wodem Nauczycielki. — Bliższa wiadomość w Ad. 
minlstraoyi „Czasu." (2518)

I H T M p M i* -i*ko t0: k “ » a P“ t *  fo -  
p ^ lU C U lC )  ż e le .  G k r z e s e ł ,  s o f a .  
s z a f a ,  k o m o d a ,  l u s t r o ,  z e ą n r  ś-ien- 
ny, kieszonkowy i n a c z y n ia  k u c h e n n e
wszystko w najlep-zym stanie, są do sprze- 
dauia. — Wiadomość w pałacu Wielopolskich 
w dziedzińca wprost bramy na lćm piętrze. 

(*599-1-3)

L I C Y T A C Y  A
towarów jubilerskich i złotniczych w handlu ś. p. Modesa, tu 
dzież mebli i sprzętów handlowych, garderoby i pościeli rozpo­
cznie się W dniu 2 Czerwca b. I*. W Krakowie w Handlu poc 
firmą ś. p. Modesa dotąd istniejącym. (2m-2-3)

» 5 S x 2 5  < §C łS :śS 8S i5S 5S § isS 5  A łS S S S łS s ®  #

1 IILIONBZA
z polecenia króL pruskie­
go Ministerstwa w Wy­
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odmla- 
dniania skóry nadając jćj 
naturalną świeżość oczy- 
wszelkich oszpeceń jakie- 

mi są: piegi, plamy wątrobiaue, osr«iily( 
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła- »

. coną.
$  C en a  flaszk i c a łć j 2 z łr . 60  k r. $  
0

szczeniem

KARLSBAD.
Przesyłka Wód mineralnych Karlsbadzkich.
Zbawienne skutki Wód mineralnych Karlsbadzkich okazujące się często prawie cudownym 

sposobem, są zanadto znane, żeby potrzebowały dalszego wychwalania. —  Jest to faktem i do 
świadczeniem kilku wieków udowodnionym.

Możność przesyłania tych Wód nastręoza cierpiącój ludzkości środek leczący, któryby ina- 
czćj, jeżeli lub stosunki lub też słabość sama nie dozwalają choremu jechać do Karlsbadu, za 
stępiony być musiał przez soki ziołowe, lub przez pigułki tak zwane rozwalniające, lub przez 
sztuczne Wody mineralne, lub nakoniec inne środki podobne, który jednak przez użycie Ża­
dnego z łych środków rzeczywiście uzyskanym być nie może.

W których słabościach mają te wody być użyte, lub kiedy podług lekarskiego wyrażenia 
Karlsbad wskazanym jest“ , zostało zwięźle przedstawione w umyślnćj broszurze przez p. Dra 

Manula wydanćj. Broszura ta przesyła się na każde żądmio bezpłatnie.
Przesyłane mogą być wody ze Źródeł Karlsbadzkich, najwięcćj jednak bywają przesyłane 

MUhlbrunn, Schlossbrunn i Sprudel w calyoh lub pólkamionkaeb.
Jeżeli rozsyłanie tych wód nie stanęło jeszcze dotąd na równi ze zwiedzaniem tego miej 

sca kuracyjnego, to należy to przypisać najbardzićj tój okoliczności, że wielu panów lekarzy w 
mniejszych miastach, chcących zapisywać wody mineralne Karle1 adzkie, nia znalazło składów tych 
wód; oraz, że zbawienne szczególne skutki, okazujące się także przy używaniu tych wód mine 
ralnych w stanie zimnym, nie doszły jeszcze do ogólnćj wiadomości Publiczności.

Postanowiliśmy napełniać temi wodami nietylko kamionki gliniane, lecz także i mocniejsze 
flaszki szklance, co też znalazło zupełne uznanie ze strony panów lekarzy.

Pon'eważ ciężar butelek szklannych przy takiój san ćj ilości wody jest daleko mniejszy jak 
kamień,k glinianych, okazują się koszta przesyłki, szozególnie przy dalszych przesyłkach zna­
cznie mniejsze; także mogą się próżne flaszki szklanne daleko prędzćj do czego przydać jak 
dzbanki gl niane, przeto polecamy Szanownćj Publiczności napełnianie butelek szklannych jak 
najmocniej.

PflT" Wszelkie zamówienia Wód mineralnych, Soli, Mydła i Cu 
kierków Sprudlowych, uskuteczniają podpisani jak najpunktualniej.

(2 I9 S -! 3) Minoll 4 * Matloni.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem w yp u szczen ia  w sześc io le tn ią  dzier­

żaw ę, to  je s t  na  czas  od Ig o  L is to p ad a  1863  
do końca P aździern ika 1 8 6 9  r. m łyna w raz 
z gruntem  m orgów  6  są żn i □  7 5 8  obejm u­
ją c y m  w P rądn iku  białym  w pow iecie M ogil­
sk im  położonego a  do fun d u szu  S zp ita lu  św . 
Ł a z a rz a  należącego odbędzie s ię  w B iórze 
c. k. W ład zy  O bw ód >węj n a  dniu l8go 
Czerwca 1863 r. o godzinie 10 przed polu 
dniem publiczna licytacya przy której także 
offerty pisem ne p rzy jm ow ane będą .

W  braku pretendentów  lub w  razie n iepo­
m yślnego  w ypadku licytacyi, ta k o w a  odbędzie 
w dniu 20 Lipca 1863 r.

R ów nież  będą w każdym  czas ie  Dawet przed 
term inem  licytacyi przyjm ow ane deklaracye na 
w ypuszczen ie  m łyna rzeczonego z  wolnej ręki. 
Cena w yw ołan ia  czynszu  dzierżaw nego ro ­
cznego u s tan aw ia  się  w kwocie z łr. 4 2 0  w. 
a . w yraźnie cz te ry sta  dw adzieścia z łr . w . a.

Vadium  w ynosi 4 2  z łr ., które także i przy 
deklaracyi na w ypuszczen ie  m łyna w dzierża­
w ę z  wolnej r fki  do łączone  być pow inno.

K aucya po za tw ie rdzen iu  w ypadku  licytacyi 
lub zaofiarow an ia  przez poprzedn ią  deklaracyę 
złożyć się  im ęąca, w yrów nyw a w ysokości ro- 
cznego czynszu .

Bliższe w arunki dzierżaw y  m ogą być k aż­
dego czasu  w godzinach  urzędow ych  w Bió 
rze  c. k. W ładzy O bw o d o w e j pze jrzane.

2  c. k. Władzy Obwodowej.
K ra k ó w  dnia 2 0  M aja 1 8 6 3 .

_______ (2488-3)

pobudzająca wczesny porost |
brody i wąsów. §

Chcąc mieć wczesny po- * 
j rost brody lub wąsów bie- »  
| rze się cokolwiek pomady * 
i np. jak dwa ziarnka gro- £ 
'cha i naciera się z rana fi 
rzeczone miejsca, a naj- -r- 

tdalćj w 6 miesięcy bnj- fc 
^ny je  po rost pokryje ; śro ­

dek ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomocą tój pomady.

Cena puszki 2 złr. 60 kr.

P ip  Japoński
w pudełkach o 
2 flaszkach za 5 

złr. w. a.
jest najprzedniejszą 
kompozycyą do pręd­
kiego f a r b o wan i a  
|wlosów, brody, wą­
sów i brwi według 

potrzeby i upodonania, odpowiednio do 
a  twarzy, z zupełnem farbującego zado- 
■ woleniem; prócz tjgo polecamy: 

Chiński środek dowolne­
go farbowani** włosów. 

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a.

|  Oryentalny sposób

I golenia włosów,
bez bólu lub uszkodzę- i  
nia, na najdelikatniej- - 
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do jV‘ 
spędzenia śladów brody 

j i  wąsów, tudzież zara­
stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
Flaszka 2 złr. 10 kr. w austr.

Fabryka: Rothe i 8półka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącznie w handlu pod fir­
mą: E . S k ir ł iń s k i  w Rynku głównym 
w Krakowie. (2539-1-)

W  3 A & f c & » 8 I B
Naukowym i Wychowawczym

D L A

P A N I E N ,
pod kierunkiem:

Elżbiety i M aryi Wróblich ,

„Stadt, Franciskaner Platz Kr. 911 stary (1 nowy)"

przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełną pensyę.
Otrzymują ja k  najstaranniejsze w ykształcenie w e w szystk ich  przedmio­

tach. elem entarnych i  w yższych w  językach  : niem ieckim , fra n c u sk im  oraz 
angielsk im  i  włoskim-, we wszelkiego rodzaju robotach dam skich, to m uzy­
ce, śp iew ie , tań cu , w rysunkach i  m alowaniu, szczególn ie za ś  nastręczy się  
każdej uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia sif w swym o j­
czystym języku. —  Co rok powtarzające się egzamina postępu w naukach, 
robót i  zdolności, m ogą s łu ży ć  do dokładnego ocenienia pow odzenia tego  
Zakładu i gremium jego  nauczycieli, z łożonych  z  najm ożliw szą Starannością 
z najzdolniejszych s ił rezydencyi.

W  miesiącach letnich przebywa Zakład we własnój, bardzo przyje- 
mrój Willi w Htlenenthal pod Badenem, gdzie nauki udzielają się we wszel 
kich głównych przedmiotach bez przerwy, a oraz przez zaprowadzenie ćw i­
czeń kąpielow ych, p ływ ania, w ycieczki i rozrywki w  ogrodzie, stara się  n ie-  
uuiięj o ustalenie i w zm ocnienie zdrowia.

B liższe szczeg ó ły  względem  w ew nętrznego urządzenia Zakładu, w arun­
ków przyjęcia, oraz względem  kilkakrotnych naukotoych podróży w ca 
łych  Niem czech, F rancy i i  S zw a jca ry i  zawiera obszerny PR O G R A M , który 
wraz z tabelą cen i w ykazem  N auczycieli, rozsyłc s ię  na żądanie bezpłatnie.

(1461—3)

KĄPIELE SIARCZANE
W  KRZESZOWICACH,

tudzież pomieszkania dla przybywających Gości kąpielnych w ła­
zienkach, otwierają się w tym  roku (2457-6)

M P z  d n i e m  1 5  W a j a  r .  b . ^ f

Zawiadowcą jest Jm ci P. ^ ttltCOlVSlCi w miejscu.

do handlu
J 2 .  Z a w a d z k i e g o

W KRAKOWIE
nadeazło w kom i* k'lk*uaśoi« okarftów

Portem Angielskiego
(Extra Double Brow n Stout)

O kift na miejacu aprzedaje aię po 85 *lr. w. a. 
 (2622-2-8)

’ W  tym że H andlu zną jdą jo  s ię  
ta k że :
B llv il*  nskramiający ból zętów stanowcio 
B IIA Il ; na law-zo. Flakon 75 cent. Oraz:

Proszek roślinny
nie sdrowia. 1'udelko 65 e-nt.. !V

Wynalazku D ra A., Śląskiego, Le- V 
karzą medycyny a Wydziału Paryzkiego. K 

Przesyłki zamiejscowe uskuiei zniają yjj
al( jak najspieszniej z dołączeniem 10 cent. 
do powyśszćj ceny za opakowanie.

wt   ft

iK A P E L U SZ E i
Damskie i Męzkie

w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h
w h a n d l u  kom isow ym  

Miarola Mterrmanna
W KRAKOWIE. (2491-4-

Wy^ącznie uprzywilejowana

Busztiehradzka Kolej żelazna.
Porządek jazdy i taryfa codziennej jazdy między

P r a g ą  a K a r l s b a d e m

obowiązuje od 1** Maja 1863 r.
o godzinie 7 

9 
i l

O d j a z d  z P r a g i  koleją . .
„ z Brande i s l  omnibusem 

P r z y ja z d  do K a r l s b a d u
Ti

»

minucie 50 wieczór 
„ 50

4 2
Ti

rano.

Odjazd z Karlsbadu omnibusem 
„ z Brandeisl . . . .  

Przyjazd do Pragi koleją

o godzinie 3 min. 40 po południu
„ 6 „  25 rano

8 „ 15

klasą I
„  «  
„  HI

C e n y  J a z d y :
P r a g i  do K a r l s b a d u  lub n a p o w ró t 

9 złr. 46 cent. wal. austr.
8  „ » u  ii
1 » ^  •> u u

50 funtów celnych pakunku są wolne od opłaty.
Bilety jazdy do Karlsbadu wydają się w Kasie w dworcu Kolei w Pradze

zaś do Pragi w Hotelu „zum Paradies“ w Karlsbadzie.
Jazdy te łączą się bezpośrednio z pociągami kolei z Wiednia do Pesztu i 

w kierunku odwrotnym. (2366-4-6)
Praga dnia 20 Kwietnia 1863._______ D y r e k c y t M .

H A N D E L  p o d  fo  m ą :

STANISŁAW FEINTDCH.
przy Rynku głównym 

w Szarej kamienicy, odebrał jak dawniej 
tak i tego roku, W  B iO lltlS , świeży 

i prawdziwy:

Portland i Ionian 
CEMENT,

fctóry po c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z n a c z n ie  zn iżo­
nych, w całych i półbeczkach poje­
dynczo jak i wiekszemi partyami sprze­

daje.
HHJP" Do tegoż Handlu nad­

chodzą ciągle świeże (2438 4' 10)

Wody mineralne.
A b r a h a m ' s  P o r t e - V o i a c

(en Miniature h Paris),

GŁ U C HOT A .
Nowo odkryty akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia 
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo- 
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon­
wersacjach i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednój pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje.....................8 złr.

Taki sam pozłacany.........................11 złr.
którego opis i zastosowanie przy każdym 
pudełku się znajdują, jest do nabycia w Apte­
ce „pod S ł o n i e m "  p. S t o c k t n u r a  
w Krakowie. (2228-6-)

HBF“Do tejże Apteki nadszedł trans­
port tegorocznych W ó d  m in e r a ln y c h  
w wszelkich gatunkach.

Esencya z Salsaparyli
C o l b e r t a .  (2416-3-8) 

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach sekretnych, syfilitycznych, za­
nieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Dostać można w Paryżu w aptece p Co! 
bert Nr. 7 i 8, w Składach materyałów a- 
ptecznych PP. Galie i Mrozowskiego w W ar­
szawie; w Wilnie u P. Chrościckiego; w 
Lublinie u P. Mazurkiewicza i w Krakowie 

u P. Molędzińskiego.

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspek to ra  paryzk iej akadem ii, do­
k to ra  um iąję tności, ul. Feillade, Nr. 7  w  P aryżu  
którego sp rzedaż  u p o w ażn ioną  z o s ta ła  w e F ra n ­
cyi, R osy i, H iszpanii, B razylii, Portugalii itd .

T e n -n o w y  p rep a ra t łą cz y  w sobie p ie rw iast­
ki w yrab ią jące krew  i kości, zaw iera  on że la­
zo w stan ie  p łynnym , czystym  ja k  iró d ia n a  
w oda. Leczy z a ś  szybko  i radykalnie boleści 
żo łądka , b ladość cery , u p ław y , cierpienia ner­
w ow e i trudne traw ien ia , u tra tę  s ił i ape ty tu  po­
w raca , krew  w yczerpaną  zasila  i bogaci. S łynni 
leka ze w P ary żu  pp. R acibo rsk i i L ipkau  czę- 
s t  j Fosforan  że laza  L eras sw ym  pacyentom  
z pożądanym  sk u tk iem  z a p is k ą .  P od łu g  postrze- 
żeń  w  wielu parysk ich  szp ita lach  dokonanych, 
dąje s ię  on użyć tam  naw et, gdzie w sze lk ie  
p repara ta  że lazne ja k  w p igu łkach , że lazo  
czyszczone z n iedokw asu  p rzez  w odoród , mle- 
kan że laza , (lac ta te  de ter) i w ody m ineralne 
żelazne, żadnego  sk u tk u  sp raw ić  nie m ogły .

M etoda u ży c ia  w polskim  ję z y k u , d o łą cz o ­
na je s t  do każdej tla szeczk i. ( 3439- 6 -12)

D ostać m ożna w a p t e k a c h :  P P . Molę- 
dzińskiego w  K R A K O W IE , —  w  S k ład z ie  
m ateryałów  ap tecznych  p an a  G a l i e  w W A R ­
S Z A W IE  i T o m a n k a  w e L W O W IE .

C ena 1 flaszk i w m iąjscu 1 z łr. 7 0  ct. —  
Z  opakow aniem  do przesy łk i 2  z łr. w . a .

Wieś Glinik górny,
w cyrkule Tarnowskim, powiecie 

Frysztackim,
obejmująca ziemi or^ćj 440 morgów, łąk 20 
morgów, ogrodu 4 morgi 973 sążni, lasu 2 62 
mórg, jest kaśdego czato do nabycia. Budynki 
w dobrym stanie murowane, Propinacza czyni 
5 00 zlr. w. a.

Rozdzielę dolne,
mili od gościńca głównego oddalone, obejmują­
ce 6 7 morgów i 144 5 sążni ornćj zi-mi, lasu 
7 7 morg, 1,400 sąśoi łąk 4 m rgi 971 sąini, 
pastwisk, 3 morgi 170są ln i, zabudowania w do­
brym stanie, jest z wulećj ręki do nabycia.

Zgłosić się można pod adresem: JE . W. 
Lulcza, poczta S trzyżów . (2506 3)

LEON FEINTUCH
w

poleca swój

D RE ZN O.
H otel Mteinemnstna pod god łem :

„Miasto Lipsk"
(zur Stadt Leipzig) 

w  h e a k k i v i e : ,
całkiem n o w o  o d b u d o wa n y ,  mieszczący 
w sobie 90 pokojów gościnnych ze wszel- 
kiemi możliwemi wygodami, jakich życzyć 
sobie mogą podróżni, poleca się szanownćj 
Publiczności z zapewnieniem nader ni­

skich cen.
Pokój na pierwszem piętrze kosztuje 12% 

srebrnych groszy, na drugićm piętrze 10 
sgr., — Obiad wspólny (Table d’hote) 15  
sgr, Kawą od 5  do 6 sgr. — Również do - 
stać można wszelkich potraw o każdym 
czasie według karty. Służba rozumie także 
i popolsku.

O łaskawe względy uprasza
W .  H e i n e m a n n ,

właściciel H otelu  pnd godł-m  -M iasto  L ipsk" 
(3477-2-6) w D reźnie.

Skfad komisowy
KAPELUSZY

słomkowych,
w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h

po cenach fabrycznych.
(.2431 & 111)

Syrop piersiowy
biały.

Dla miłośników Bydła!
W  S osnow ie obw . B rzeżańsk im  s ą  na sp rze ­

daż B u c h a j e  i K r o w y  gniazdow e, o -  
sta tn ich  sz tu k  2 0  lub 3 0 , m łodych, do chow u 
i w ydoju  zda tnych , rasy  s ty ry jsko -podo lsk ią j 
B liższą  w iadom ość udziela m iejscow y Zarząd 
Ekonomiczny poczta Podhąjce. (2 3 9 7 -3 ;

Pod szczegółowym nadzorem miasto­
wego Fizyka Dr. Rillera wyrabiany i od 
król. Rządu w Wrocławiu do sprzedaży 
pozwolony, służy jako doświadczony śro­
dek w kaszlu, zastarzałej chrypce, za- 
Ilegmieniu, kaszlu kurczowym i kokluszu, 
ułatwia wyrzucanie flegmy, łagodzi dra­
żnienie w gardle i usuwa w krótkim 
czasie najsilniejszy kaszel.

Główny Skład w  A p f C C C  pod  
b ia ły m  O rłem . (2374-3-4)

gtUia wiei

F a b r y k a  m a c h i n  91. F e t e r s e i m u  
w K rak o w ie , poleca sw ój obficie 'zaopatrzony

skład maszyn i narzędzi rolniczych.
P rzy jm u ją  s ię  obsta lunki n a  ca łkow ite  m a ­

szyny  i części tychże w szelkiego rodza ju  dla 
m łynów , gorzelni i b row arów , ja k  niemniąj po- 
dąjm ąje s ię  fab ryka w szelkich reperacyi po u- 
m iarkow anych c e n a c h , a  z a  szybk ie  u sk u te ­
cznienie zaręcza. (2480-4-6)

Kąpiele siarczane 
W  L U B I E N I U

trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacyi kolei żelaznej 
w Gródku oddalone, otwarte będą

dnia 2 0 ^ 0  Maja 1S63 r.
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szano­

wnych Gości jest potrzebnem.
Szybkowóz pocztowy codzień o d c h o d z i  ze Lwowa do Lubienia a ztamtąd dalej 
do Sam bora. O wczesne zamówienie pomieszkań uprasza się pod ad resą: Z a ­

r z ą d  k ą p i e l i  w L u b i e n i u  przez L w ó w .
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się 

o to wprost do Zarządu kąpieli. (236i-e)

F r a u c 1 s z e  U H r a 1
objąwszy teraz dzierżawę

Zakładu kąpielowego w Truskawco,
osnajm ia , że z d n f e m  2 0  M a j a  r .  b .  ta k o w y  o tw arty  zostan ie .

Ż ę t y c a  pod nadzorem  p. Dr. G eislenera, lekarza  kąpielowego zawsze świeża i 
w dostatecznej ilości utrzymywaną będzie.

R e s t a u r a e y a  1 C u k i e r n i a  zaspokoi wszelkie wymagania po miernych 
cenach.

Dla uprzyjemnienia pobytu szanownych gości, postarano się o dobrą muzykę. 
Szybkowóz codziennie do Truskawca dochodzić będzie.
Pomi szkanie wygodne i po cenach um iarkowanych
0 bliższe szczegóły zgłosić się upraszam do Z a r z ą d * Z  k ą p i e l o w e g o ,  po­

czta Truskawiec.   3 >9-3-4)

Nakładem Czcionkami Drukami „CZASU.“ Rządzca Drukami, Antoni Kother.


